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do posła 

od posła 
O poselskich obo'\viąz­

kach i pracy Wojewódzkie­
go Zespołu Poselskiego, spe­
cyfice najdłuższej kadencji 
i odwadze głosowania „za" 
- z WALDEMAREM I SZP ALIŃSKll.\11, posłem 
Ziemi Łomżyńskiej - roz­
mawia Stanisła\.v Zieliński. 

STANISLA. \V ZIELlN~KI: 
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Trudno 
Wojewóde;-

Pan 

jed­
pod 

nie 
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W NASTĘPNYM - jubileuszowym - numerze: 10 lat woje­
wództwa + zamach stanu w Rutkach + kara za racjonalizację,· 
czyli „Czas otwartego majchra" + spowiedź powszechna z okazji 
5-lecia „Kontaktów" + koncert na liściu bzu czyli „Kurpie con­
tra Podlasie" + Rysiek Skibiński • laureaci nagród •wojewody. 

w7darzenia ostatnich lał rozdzieliły 
granlq. anallq stanu uczuć, 

łęsknot„ I nadziei. GratuluJ°'c Gra­
&„nie KęcbielawsldeJ u. nie 
pienvsz7 areszt• - sukces w kra­
kowskim festiwalu, iyczymy Jej 
głównej nacrody w roku przyszłym, 
a nam wszystkim możliwości szyb­
kiego obejrzenia nagrodzonego fil­
mu. Jnf ormuJemy Jednocześnie, te 
Grand Prix zdobył film Tadeusza 
Makarczyńskiego ..Exodus" i decy­
zja ta wzbudziła pewne kontro­
wersje. 

ŁOMZA GOSCIŁA uca:esłoików 

koteJaego roboczego posiedzenia 
Zespołu Planowania Makroregional­
nego przy Radzie Minisłrów, ldórzy 
dyskuiowall nad założeniami plano 
społeczoo-cospodarczeco na łata 
1986-90. W rozmowach bezpośred­
aich a ministrem Józefem Koziołem 
przedstawiciele władz wojewódzkich 
omówili główne problem)' regionu 
łomżyńskiego, wymagające rozwią­

zania w latach 1986-1990, mi-=dzy 
innymi przez zapewnienie w planie 
krajowym odpowiednich środków, 

przede wszysłkim na potrzeby me­
JioracJi, zaopatrzenia wsi w wodę, 

oświaty, budowy gazociągu, podję­

cia budowy wielofunkcyjnego ośrod- , 

ka kuHury oraz rozbudowy poten­
cjału produkcyjnego budownictwa. 
UKONSTYTUOWAŁ SIĘ Woje­

wódzki Zespól Założycielski Ogólno­
polskiego Stowarzyszenia „Wisła-­

-Odra". którego celem Jest m.in. 
kształtowanie świadomości politycz­
nej i historycznej społeczeństwa ży­
jącego w granicach piasfo•.vskicb. 
integracja pokoleń. przeciwdziałanie 
antypolskiej propagandzie. Przewod­
niczącym Wojewódzkiego Zespołu 

Założycielskiego Stowarzyszenia zo­
s&ał Janusz Berner. 

WOJEWODZKI KOMITET OB­
RONY pozytywnie ocenH pracę or­
ganów ścigania w zabezpieczaniu 
mienia społecznego, natomiast fuJtk­
cjonowanie wewnętrznych kontroli 
zakladowych w ieJ dziedzinie wzbu­
dziło zastrzeżenia. WKO z zadowo· 
len.cm odnotował wzrost wykry­
walności przestępstw gospodarczych. 
jak i fakt. że w 56 proc. przypa4-
ków źródłem informacji o prze­
stępstwach są zgłoszenia obywateli; 
docenił również współdziałanie 

PIH, Izby Skarbowej, PISiP AR-u 
oraz lustracji CZRKiOR i BGŻ. 
WKO zlecił przeprowadzenie we­
wnętrznych ocen pracy rewidentów 
zakładowych w łych przedsiębior­

stwach, w których produkt finalny 
jest towarem atrakcyjnym dla zło­
dziei. 

SIANOKOSY utrudnia niesprzyja­
jąca aura. Do 17 czerwca. rolnicy 
skosili trawę z 81 proc. łąk. Naj­
śpieszniej pracowali rolnicy ,miny 
Wysokie Mazowieckie, którzy do 
tego dnia skosili 96 proc. łąk. Te­
goroczne plony z pierwszego poko­
~u będą prawdopodobnie wyższe 

od przeciętnych o około 5 kwin­
tali z ba, lecz Jeśli pogoda nie u­
legnie poprawie, przeznaczy się je 
g-łównie na kiszonki. 

NiEPOSTRZEZENIE Łomża osiąg- 1 
nęła 50 tys. mieszkańców. Kim Jest 
pięćdziesięciotysięczny ebywatcl 
miasta, na razie nie wiadomo, gdyż 
WUS prowadzi badania kwartalne. 
31 marca brakowało Jeszcze siedem­
dziesięciu kilku mieszkańców do 
okrągłej liczby. Jednak 10-lecle wo­
jewództwa obchodzono Już na pew­
no w SO-tysięcznej metropolii. 

JERZY ZIENTARA, wojewoda 
łomżyński, podsumuje bilans dzie­
sięciolecia w wywiadzie radiowym, 
emitowanym 20 czerwca o 7.30 w 
II programie pa.· 

OCZEKIWANE LATO nadejdzie 
niebawem. Noc świętojańska tuż­

-tuż. Handel nie Jest Jednak przy­
gotowany na upały. W całym kra­
ju brakuje CO:, a więc w6d mi­
neralnych i napojów gazowanych 
nie starczy. Łomżyńscy handlowcy 
pertraktują w sprawie ,,Augusto­
wianki". W łomżyńskim browarze 
niedostatek słodu będzie mniej do·­
kuczłiwy dopiero pod koniec lata, 
lecz należy się spodziewać, ie bro­
war będzie gasił pragnienie głów­
nie tubylców. W przeciwnym razie 
pozostanie nam tylko maślanka, 

serwatka i woda z kranu. 
TRWAJĄ EGZAMINY do okół 

średnich. Chociał w skali kraju 
miejsca w szkołach ponadpodstawo­
wych starczy dla 97.S proc. absol­
wentów .,podstawówek". w woje­
wództwie łomżyńskim łen procent 
jest znacznie niższy l wYnosl łylko 
75 proc. Jedna czwarta piętnastolet­
nich absolwentów będzie zmuszona 
więc kontynuować naukę poza 
województwem. NaJwlęceJ nk6l 
średnich Jest w sameJ Łomły, lecz 
rywalizacja będzie ła oska. Do 
Liceum Ogólnoksztalcąceco do 15 
maja wpłynęły ZSł podania na 180 
miejsc. w liceum craJewsklm liczba 
chętnych tylko o 11 przekracza Ua­
bę miejsc, a p&~ostałe lleea nie ma­
J4\ dostatecznej llośei kand7datów. 

A przecież nie wszyscy zdadzą 

egzaminy. Największe „parcie" jes' 
na średnie szkoły zawodowe. Jed­
nak potrzeby przemysłu i aspiracje 
młodzieży nie są zbieżne. Najwięk­
szym zainteresowaniem cieszą się 

specjalności elekłro-mechaniczne. 

najmniejszym - budowlane i włó:­

kiennicze. Prawdopodobnie zostanie 
otworzony dodatkowy oddział w 
Pedagogicznym Studium Technicz· 
nym, czyli tzw. szkole drzewrfej, 
oraz reaktywowany oddział górnic­
iwa, filia kopalni, „Gottwald". 

3869 ROZPRAW toczyło się w 
ub. roku przed kolegiami ds. WY· 
kroczeń w województwie łomżyń­

skim. Połowa z nich (konkrełnie 

1534) dotyczyła bezpieczeńsłwa na 
drogach; 872 - zakłócenia spokoju 
i porządku publicznego, 141 - wy­
kroczeń przeciwko interesom kon­
sumenta. 
TRWAJĄ \VYBURZENIA i roz­

biórki ruder szpecących Łomżę. Na 
rogu Armii Czerwonej i Swier· 
czewskiego w miejsce rozebranego 
budynku Przedsiębiorstwa Obrotu 
Zwierzętami Hodowlanymi i na 
przyległym doń placu powstanie 
siedmiokondygnacy Jny budynek 
Łomżyńskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej.. 

W SETNĄ ROCZNICĘ urodzin 
Adama Chętnlka łomżyński oddział 
Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łom­
iyńsktej zorganizuje 22 czer~a 

wycieczkę na Kurpie (szlakiem: 
Nowogród-Łyse-Myszyniec-Cza.r­

nia-Kadzidło-Dąbrówka-Dębniki 

-Nowogród) z licznymi atrakcjami. 
„O KWIAT AKACJI" ło otwarty 

konkurs · poetycki zorganizowany 
przez MDK-DST w Łomży. Do 15 
lipca można nadsyłać co najmniej 
3 utwory poetyckie nigdzie nie pub­
likowane (w trzech egzemplarzach, 
opatrzonych godłem i z danymi o 
autorze w odrębnej kopercie). Do­
datkowe inf ormacjc u organizato­
rów, telefon 32-26. 

•• SREBRNEGO LAJKONIKA" Jllilt 
ry Festiwalu Filmów Krótkom~tra­
żowych przyznało w tym roku Gra­
żynie KędzieiawskieJ (mieszkance 
Łomży) za film „Portret ze słów", 
kręcony w Polsce i RFN. Film Jest 
zapisem d,ramatu rodziny. którą 

PODCZAS „SUWALIADY„ orga­
nizowanej przez Urząd \Vojewódz_ki 
w Suwałkach 1 „Krajobrazy" z 
wodnych odmętów wyłowiono pas­
kudę ze spłaszczonym łbem. Po 
rozpruciu wnętrzności okazało się, 

że żywiła się... „Kurierem Podlas­
kim". Na szczęście. paskuda to nie 
hybryda i na łomżyńskim "Czarto­
wisku„ pewnie strac;zyć nie będzie. 

A „Czartowisko" już od jutra! 
NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 

instancje partyjne? Odpowiadają I 
se.-..retarze: 

'Y KG PZPR w Wiźnie: - Egze­
kutywa oceniła ruch związkowy w 
kontekście uchwały X Plenum KC 
PZPR oraz mijający rok szkolenia 
partyjnego (przyjęła program na­
stępnego). Zapoznała się łakźe i 

wynikami kontroli GIT-u. Przygo­
towujemy się do zebrań w POP, 
poświęconych tematyce spraw oma­
wianych na posiedzenht plenarnym 
KW PZPR 3 czerwca br. Tematem 
Plenum KG PZPR będzie rola 
członków partii w organach pned­
stawicielskłc!!, samorządach 1 orga­
nizacjach społecznych. Naj\Vaźniej­
szą sprawą są zbUżające się iniwa, 
a więo pr zygotowanle instytucji ob­
sługujących rolnictwo.. 

'Y KW PZPR w Łomży: - Egze­
kutywa, która odbyła się w sie­
dzibie Łomżyńskiej Spółdzielni 

Mieszkaniowej. za.poznała się z in­
formacją o rozwoju l umacnianiu 
się organizacji związkowych w za­
kładach pracy. Nadal zwi"lzki za­
wodowe są niezbyt li~zne i niski 
jest w nich udział członków partii. 
Egzekutywa oceniła także prac.ę POP 
ŁSM i Spółdzielni ,.Perspektywa„ 
w obecności sekretarzy POP. człon­
ków egzekutyw i zarządów łych 

Spółdzie!nl. W zakładach pracy od­
bywają się zebrania POP poświę­
cone problemom I części posiedze­
nia plenarnego KW PZPR, które 
odbyło się 3 czerwca br. w Grale­
wie. 

CZARTOWISKO ·'85 
21 CZERWCA: godz. 10.00, 12.00 1 14.00 - spotkanie z telewizyjnymi 

bohaterami bajek pn. ,,z wizytą u Was" (kino ,,Millenium"} e godz. 16.00 
- Horror na asfalcie" - konkurs plastyczny dla dzieci (ul. Buczka) 

e g~dz. 17.00 - otwarcie wystawy Reginy Ziemby-Bułatowicz ,$naki Zo­

diaku" („Stałe Zajęcle'1 • godz. 18.00 - ,,Strachy polne i ogrodowe" -
zakończenie konkursu, otwarcie ekspozycji, wręczenie nagród (pl. żeglic­

kiego) e godz. 18.30 - „Eksterioryzacja, czyli bycie poza ciałem" - wy­

kład Romana Bugaja („Pod Arkadami") 9 godz. 10.00 - nZagagki astro­
logii" - spotkanie z Markiem Burskim (,,Stałe Zajęcie'') e godz. 21.30 -
spektakl grupy teatralnej z Sieradza „Trwałość pamięci" (pl żeglickie~o) 
e godz. 22.00 - projekcja filmów fantastyczno-naukowych (,,Stałe ZaJę­

cie"). 

22 CZERWCA: godz. 10.00 - spotkanie z radiestetą, Witoldem Nowa­
kowskim ( ,Stałe Zajęcie") e godz. 12.00 - otwarcie Księgi Rekordów 
Łomży - konkurs na najlepszą sekretarkę {„Stałe Zajęcie") e godz. 12.30 
- otwarcie wystawy plastycznej „$wiat fantastyki" i spotkanie z auto­
rami e godz. 13.00 - .Jarmark Cudów, czyli ciąg dalszy Księgi Rekordów 
Łomży- giełdy: kolekcjonerów i prac plastycznych, sprzedaż płyt i taśm 
z bajk~mi dla dzieci, akcesoriów radiestetycznych, artykułów spożywczych 
i przemysłowych. koncert kapeli podwórkowej, spektakl teatral;iy Grupy 
Mandala pn. „Cyrk znowu", pokaz kung-fu e godz. 17.00 - ciąg dal~r 

sootkań z Markiem Burskim i Witoldem Nowakowskim („Pod Arkadanu ) 
j godz. 19.30 - spektakl teatralny Grupy M~d~a - ,,Rozbit~ szyba" 
( Stałe Zajęcie'1 e godz. 21.30 - spektakl „Spełn1erue" w wykonaniu grupy 

i~atralnej z Sieradza (pl 2eglicldego). 

%3 CZERWCA: godz. 11.00 - projekcja bajek dla dzieci - vi~ (,~Stałe 

Zajęcie") e godz. 15.00 - film ,,Akademia Pana Kleksa" (.,Millenium' ') 
e godz. 1'1.00 - spotkanie. z aktorami I reżyserem e godz. 19.00 -
spektakl grupy teatralnej z Sieradza pt. ,fOfiara" e godz. 21.00 - ,,Dia­
belska dyskoteka" (muszla koncertowa); pokaz ogni sztucznych i puszcza­

nia wianków na Narwi. 

zdanie ly9'odnia 
- Wła~ciwa polityka kadrowa partii stanowi jedno z podstawo­

wych źródeł jej siły i autorytetu. 
I sekretarz KC PZPR, Wojciech Jaruzelski 

myśl z 
;,Kto się awaia u zł.yt walnego de małych spraw, ten przeważ­

. nie jest ża ·małych do wielkich.n 
· · · Jacques Tati 

-PYTANIE HA CZASIE 
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kalendarz wyhorezy! 
Zgodnie z uchwałą Rady Państwa 

wybory odbędą się 13 X br. Do 
28 czerwca ukonstytuują się woje. 
wódzkie k<>nwenty wyborcze, a do 
13 września zostaną zgłoszone do 
zarejestrowania listy wyborcze. 15 
września· będą wyło.t.one do wglądu 
spisy wyborców, a 23 września zo­
staną podane do publicznej wiado­
mości informacje o kandydatach na 
posłów. 

W tegorocznych wyborach do Sej„ 
mu będą dwie listy kandydatów: 
okręg<>wa i krajowa, identyczna dla 
wszystkich okręgów. Na liście kra. 
jowej znajduje się 50 nazwisk kan. 
dydatów wyłonionych przez Ogól„ 
nopolski Konwent Wyborczy, a 
miejsc mandatowych na niej bę­
dzie również 50. Z listy krajowej 
kandydować będą takie os<> by, któ­
rych działalność, praca lub twór. 
czość odgrywała istotną rolę dla 

.całego kraju, a poprzednie „przy„ 
wiązanie ich" do poszczególnych 
okręgów było zabiegiem sztucznym. 
Posłowie wybrani z listy krajowej 
stanowić będą nieco ponad 10 proc. 
ogółu posłów. Ogólna liczba posłów 
w Sejmie wynosić będzie 460. A 
więc w okręgach wybranych zosta. 
nie 410" posłów spośród 820 kandy. 
datów, gdyż grupować się ich b~­
dzie parami. O ko?ejności zad~y. 

dują wojewódzkie konwenty wy. 
.bor cze. 

Rada Państwa uchwaliła, iż okrę­
gów wyborczych będzie 74 i odpo­
wiadają one obszarom województw 
lub ich części. Liczba posłów wy. 
bieranych w danych regionach bę· 
cizie proporcjonalna do liczby lud. 
ności. W <>kręgu odbywać się bę­
dzie cały proces wyborczy: od zgła­
szania kandydatów przez uprawnio­
ne or.ganizacje i stowarzyszenia, 
konsultacje kandydatów z wyborca­
mi, do samego g:Jo.sowani~ które 
przebiegać bę-~e w Qbwodach wy­
borczych. Obwód powinien obejmo­
wać od 1000 do 300(} mieszkańców, 
a ich tworzeniem zajmą się prezy­
dia rad narodowych stopnia pod­
stawowego. 

Stefa.n Zawodzlflskł - kierownik Wy­
dziatn Rolnictwa l GGspodarkl żyw· 
nośclowej KC PZPR. mln. Józef Ko­
zioł. zast~pca pnewodnlczlłcego Komisji 
Planowania pny Radzie- Ministrów, 
Wacław RecłliAski„ dyrektor departa· 
mentu w Mtntsterat'NW Rolnictwa l 
Gospodartcl 2ywnotciowej. 

ZllłłfOSiH nos 
Wydział Zdrowia I Opieki Społecznej 

Urzędu Wojewódzkiego - na uroczy· 
stość X-lecia s.hltby zdrowi a wojewódz­
twa fomży1~sldego; Wojewódzki Ośrodek 
Postępu Rolniczego w Szepiet owie -
na ndzień otwartych drzwi" wszystkich 
placówek naukowo-badawczych rolnic· 
twa (30 czerwca); Za.rząd Wojewóuld 
TKKS - na posiedzenie poświęcone 
klerunkoll) i fotmom pracy organizacji 
w środowiskach młodziefowych; Za· 
rząd Oddzialu ChSS w Łomży - na 
spotkanie otwarte (23 czerwca o godz. 
13.00) z okazji 3S . rocznicy podpisania 

, porozumienia Kościół - ~aństwo, w 
którym udział wezmą Kazimierz Mo· 
rawski, prezes ZG ChSS i poseł Zie· 
ml ŁomiyńskleJ oraz Leszek Kamień· 
skl, zastęoca sekreta·rza generalnego 
Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju; Wo· 
Jewódzka Pracownła Dydaktyczno-Tech· 
alczna na wystawę twórczości technicz­
nej dzieci l m>odzieżY: Wojewódzka 
Komis.ja Soóldzie-Jni Ucznfowsklch 
n11 Wo1ew6d zki Zlot Mlodych Spół· 
dzlelców z okazj~ 15>-lecia spółdzielni 
uczniowskich. . , . . 

w1escs gminne 
Zgodnie .z zarządzeniem ministra 

Rolnictwa i Gospodarki Zywnośclo· 
weJ 31 maJa upłynął termin . prz1· 
gotowania maszyn de żniw. W 
Łomżyńskiem lego dnia mogło WJ• 
ruszyć do pracy ff proc. kombaJ· 
nów I prawie 70 proe. wiązałek. ~o· 
zosłałe maszyny s powodu 01e· 
kompletnego wyposażenia musialyb)' 
pozostać w bazach. Na kilka tygod· 
ni przed inłwamł odwiedziliślllY 
trz1' eskaery. bowiem na spółdziel· 
niach będzie nadal w znacznYID 
stopniu spo~wal ełęiar przepro· 
wadzenia żniw. 

ZBOJNA. Ma.my jeden kombajn, 
na naprawę czeka oo jesieni, ma 
uszkodzoną skrzynię biegów - .i~· 
formuje jeden z pracowników ~eJ­
scowego Zakładu Usług Mechanicz· 
nych. - Mamy też cztery wiązał-

CIĄG DAI.Szy NA STR. _ 15 
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KAZłMIERZ FASZCZEWSKI, dy­
rektor Oddziału Operacyjnego PKO 
NBP w Wysokiem Mazowieckiem: 
- Bank działa według ścisłych prze­
pisów, stąd nasza działalność musi 
być zgodna z ich literą, a każdy 

grosz - mieć swoje źródło pocho­
dzenia i cel v.•ydatkowania. Nie ma­
tnY - jak na przykład zakJady pro­
dukcyjne - nadwyżek. Stąd miasto 
rna z na$: tylko taki pożytek, że Ist­
niejemy. a jego rnieszkańcy mogą 

korzystać w naszych usług, czyli 
oszczędzać. otrzymywać kredyty. 
Nowe osiedle Zorza powstało głów­
nie dzięki naszym pożyczkom. Co 
roku udzielamy ich na kwotę 50 
mln złotych. Wysokomazowi~ccamie 

chętnie wpłacają pi~nh1dzc na ksią­
żeczki micszt~aniowe, oszciędnościo ­

we, sainocb.odowe. 

Sprawujemy patronat nad 20 

szkolnymi kasami 'oszcz~dnościowy­

mi, organizujemy konkursy, cho(:by 

pod hasłe_m: ;.OszczGdzarny na wy­

poczynek wakacyjny", zwycięzcom 

fundujemy nagrody. Pragniemy jui 

tf najmłodszych \~.rypraco\vać tę. jak- / 

że potrzebną, CCt;'.~q. 

BOGDAN .l t\BLO~SKI, kirrow uik 
Ccnhu Rzcmi~sł Różnych : - Spra­
wujemy pieczę nad zakladami w 10 
gminach i 2 miastcich. \V sumie jest 
ich 9Glł. z tego \t' ·~minie Wysokie 
Mazowieckie - 202. Właściwie nie 
ma większej budowy w naszym mie­
ście bez naszC'go udzJalu. .Obecnie 
zamierzamy pomóc wykoi1czyć przy­
szkolny obiekt Stkoły Podstaw·owej 
nr 2. Dużo prac spolcc.::myd1 wyko­
na 1iśmy przy wzno:-zcniu budynków 
szkoły Zcnvodowej. Zadeklarowaliś­
my pomoc, gdy tylko ukoikzono 
fundamenty. Budowaliśrny też gara­
że dla transpcirtu sunitarnego. 

DDświadczenie na . ..; uczy, że jeśli 

czegoś sami nic wywojujemy, nie 

zrobimy, nikt nam \\' prezencie te­
go nic da. 

LL1DWJK 'GROMADA. wi ceprczc 
GS-u : ~ Pr,:cdc w~zy~~tkim zaopa­
trujemy miasto \\' opu!, materialy 
budowlane, ścienne. pokrywcze. Rol­
nicy - a jest ich 'V samym mieście 
jesz~ze sporo - mają blisko po 
węg1cl. nawoz•·. ~l odki ocbronv ro­
ślin. Na wsi finansujemy kluby rol­
nika m.in. w Tyborach Olszewic, 

I Miodusach Wielkich. Co dla miasta 
poza na~z<} dzivł<ilnością ~ tatuto·.vą'? 

W najbliższym czasie ułożymy 

chodnjk, wprawdz:e naprzeciw S\\70-

jej bazy, ale tnkżc dla \'\·szystkich. 
Wykonujemy to w czynie społecz­

nym. Materiał jest już zwieziony. 

DARltrSZ AP(Ń ' KI. wicf'preze~ 
ds. produkcji i techniki Okręgowej 
SpółdzicJni 1\lleC'zarskicj: - Przede 
wszystkim ŻY\\•ność. Codziennie do- -
starczamy do sklepów w Wysokiem ' 
Mazowieckiem 6 ty~. litrów mleka, 
okolo 700 kilogramów twnrogu tłu­

stego, 1,5 ty~i<łca t\\':arożków \Vani­
liowych. 200-~00 litrów maślanki, 
500 kilogromów twardego sera typu 
holencler.sldcgo. Co pota produkcją? 
Je:;:teśmy naj\'\'ięk~zym ,rnldadem w 
Wyrnkiern Mazo,,·icekiem i st~d 
miasto Z\\'raca się do nas w każdej 
potrzebie. Zim<ł brakowało węgla 

Spółdzielni Mic~zkaniO\.l..'ej . ..,zkolom. 
Wsparcia poszuki\\'aly u nas. Do­
klada my do każdej nracy publicz­
HC'j, bo czujcnw ~i~ ndpowiedlialni 
za tn miasto. Przede·~ sprawy so­
cjalne p racowniJrn Hif' ko(1czą się za 
bram~ wkładu. W<1żnc dla załog jest 
tabe to. co jest ,,, ich mieście. Do­
kąd mo~ą róHć? Jc-1k spQdzić swój 
woln~' cza~'> Inic.iatywv te poclcjmu­
jE'n.1~- \' spólnic Z<' zwic.1zkami zawo­
do...,v:·rni. Kon 1~111rluj;1c mog~ stwier­
dzić, ŻC' miasto ma z nas "iQkn_,. 
PożytC'!c pi?; rn~ z mi:Jsta. 

TEODORA WŁOSTOWSKA, g- lów­

na księ;!o\va Zaklacl u Przctwilr 'i"va 

Mięsnego WZSR „'-;Ch": - Zaopa­
lrujC'rny, w rarnach roz.dzielnidwa 

krajo,vcgo. w mięso i przetwory mię­

sne zaró,~mo Wysokie Mazo\vicckie, 

jak i gminy: Szepielo\vo, Klukowo, 

Kulesze Kościelne. C1,~ żew, Sokoły 

Poza rozdziclnichvem produkujemy 

kiełbasę ko11ską, dostarczamy ją tak­

fe do lomży6skich sklepów. Ponadto 
Jesteśmy eksporterem miQsa koi1-

skiego w ćwicrćtu::-zat:h - stanowi 

to 80 procent naszej produkcji - i 
rozsławiamy w ten sposób miejsco­

wość poza granicami kraju. 

BOGUSŁAW sznmORSKI. dJS• 
pozytor Okręgoweco Za.kładu Tran· 
sportu 1 Maszyn Drolfow1ch: -
Niedawno nasł fachowcy spawali 
metalowe elementy cgrodzenfa w 
·Zasadniczej Szkole Zawodo\veJ. Kie­
rowcy wozili żwlr na drogc: we wsl 
Golasze Puszcza. Prace te wykony„ 
waliśmy w ezynie społecznym. Jnż 
za pieniądze mieszkańcom tej wsi 
wypożyczyliśmy aamochó~ eię1aro­
wy. Udostępniamy też władzom 
miasta, firmom budowtanym, zakła­
dom przemysłowym - dźVvig. · Ko­
rzystały z tej usługi Zaklady Prze­
twórstwa Owoco,i.•o-Warzywnego, 

.Zakład Paetwórstwa Mi~snego. Ze 
względu na ograniczone możliwości 
naszego warsztatu, kłopoty z cz~-

... __ ~ -- --- --~-

śclami zamiennymi, naprawy awa• 
ryjne wykonujemy niechętnie, Je­
dynie w bardzo pilnych przypad­
kach.. 

1ANUSZ FEDOROWICZ, prokura• 
tor rejonowy: - żadna instytucja 
z taką prośbą do naiJ iię jeszcze we 
zwróciła. Miastu staramy się po­
magać przeważnie kosztem osól> ła­
miących prawo, zobowiązując je do 
wpłacenia określonych kwot na 
PCK, NCzPSz, TPD. 

TADEUSZ LISffWSKI, kierownik 
Rejonu Energetycznego: - Oprócz 
swojej podstawowej dzialalności, tj. 
rozdziału, przesylu i sprzedaży ener­
gii elektryc-znej (działamy w 13 gmi-

nAcht Juł w ł7nt roku W71lracow&­
Wmy • · czynie społecznym pooad 
m ąst~C7 złotrch. :?ównfe moder­
nizu~e mwfetlenfe alłcźhe, prms1i­

waJite słupy tam, 'gm!i nu o łD 
proszą sxkołT 1 un~d7 gmin, omd­
ld :drowła. Pr(JJ>:!gujem7 OBZ~d­
nośc! enertii, głównie w naJwl~ 
szych zakładach pmC1', b7 nfa b,rlo 
przesilenia w określonych godzi. 
nicfl, augerujemy. abl' ~ 
nT pracowa?y r6wnomiernie 
przez cały dzień.. Udaje ~ to naM 

tylko czę~ciowo. Mamy ·Jał osze&c:cl­
noścl w granłcach I procent. pne­
widujemy', że najwit:ksl uenergoźif'­
cy• podejdą d1J naszego apelu m 
zrozumieniem i mnfej jaj ZU~YJI\. 

Aby nie poprzestawać tylko na sło­
wach, kontrolujemy pobie1·anie ener­
gi1. Nadzór taki prowadzi tei Głów­
ny Inspektor Gospodarki Energe-
tycznej. ' 

ALICJA KO\YALE\VSKA, wice­
prezes Wytwórczo-Uslugo,vej Spół­

dzielni Pracy: - Zatrudniamy po­
nad 420. osób, roczne obroty kształ­
tują. się na poziomie 400 mln zło­
tych. Prowadzimy działalność rów­

nież w Szepietowie, Ciechanowie, 
Czyżewie. Swladczymy uslugt w 
branży metalowej, drzewnej, skó­
rzanej, elektronicznej, tapicerskiej. 
Co dajemy młastu poza produkcją, 
usługami? Sprawujemy patrcmat n.ad 
dwoma przedszkolami, bezpłatnie 

'''YPOżyczamy samochody do prze­
wozu. Wspieramy materialnie klu­
by sportowe w Cicc:hano\vcu, Sze­
pietowie i Czyżewie. Pom:::igamy też 
ZHP w utrzymaniu bazy. 

ZDZISŁAW ŻOCIIO\Y KI. dy-
rekto~ Oddzialu póldzielni Trans„ · 
portu Wiejskiego: - Przede wszy­
stkim wykonujemy nasze statutowe 
obowiązki - usługi transpol'towe, 
spedycyjne, dowozimy towar do 
sklepgw wiejskich, zaopatrujemy w 
opał placówki ZOZ-u, rozładowujemy 
wagony i dowozimy do punkt(j\v 
sprzedaży w~glel, nawozy. materiały 
budowlane. Uczestniczymy takte 
w budowie dróg, zwłaszcza na 
wsi. Wspieramy te inwestycje swoim 
sprzętem, choć wszędzie przestrze­
gamy świętej zasady ekonomicznej; 
bierzesz - płać. Oczywiście, usług 

mamy nadmiar, ale - i to też trak­
tujemy jako nasz podstawowy obo­
wiązek - nikogo nie odprawiam; z 
kwitkiem. Każde zamówienie przyj­
mujemy i staramy sic; wyk9nać bar­
dzo solidnie, bo to buduje dobre 
imi~ firmy. Co dla miasta zrobiliś­
my społecznie? Przede wszystkim 
staramy si~ zawsze mieć uporząd­
kowane własne podwórko - zbu­
dowaliśmy parking pxzed naszą sie· 
dzibą. Pożyte,lc obopolny: dla na& i 
dla miasta. (S.Z.) 

WALDEMAR \'VÓJCIK. p.o. pr~­
ze a póldzielni Kółek Rolniczych: 
- Rolnicy budują bardzo dużo. dróg. 
Pomagamy im swoim sprzętem. Są 
to w większości czlonkowie naszych 
kółek rolniczych. Prace wykonują w 
czynie spolecznym, stąd i nasz udział 
w naprawie dróg jest znaczny. vVic­
lu członków załogi to aktywiścl 
ZSMP, biorący chętnie udział w 
czynach społecznych organizowa­
nych przez Zarząd Miejsko-Gminny 
tej organizacji. Zakład partycypował 
w funduszu nagród dla zwycięzców 
Olimpiady Wiedzy Rolniczej. 35 
tysięcy złotych wpłaciliśmy na kon­
to Narodowego Czynu Pomocy Szko­
le, 20 tysięcy - na rozwój wysoko­
mazowieckiego sportu, 10 tysięcy -
na budowę sanatorium dla d ~ieci 
wiejskich w Rabce. Zaklad Usług 
Mechanicznych _._ nasza f illa - w 
Kalinowic Czosnowie aktywnie wla­
czył s-ię do budowy w czynie spo­
łecznym Szko1y Podstawowej. Trud­
no zliczyć godziny pracy naszego 
sprzętu, ludzi. Obecnie dogadujemy 
się w sprawie objęcia patronatem 
Zasadniczej Szkoły Rolniczej. Jest 
to także ważne i dla SKR-u, aby 
~bsolw~nci ?~uszczający jej mury 
Jak naJszybcieJ trafiali do pracy. w 
nasz~j .s.póld~ielnl. Nie można by~ 
w m1c:sc1e nie 1~teresując się jego 
rozwoJe.m. Co roku porządkujcm~, 
otoczcn1c, aby było \VOkól nas ład­
nie, estetycznie. To się nam udaje 

r.zynajnmiej na tym kawałku zie~ 
m1, kt61:y my bczpo ~rednio zngospo· 
darOWUJCmy. 
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JAK PRACUJE NASZA POP 

G łaszenie własnych poglądów 
na łamach czasopism je.t 
czymś tak oczywistym, jak 

to, że piekarz wypieka chleb, albo 
rolnik orze ziemię. A jednak, gdy · 
1dzie o poglądy na swój temat, 
działa wielowarstwowy hamulec. 
Raz, że u nas w ogóle nie uchodzi 
uprawianie autoreklamy. Po drugie 
wszyscy, choć w różnym stopniu, 
piamy w redakcjach poczucie, że w 
pierwszym rzędzie służymy jako po„ 
jredniCy, medium pomiędzy ludźmi, 
łUdźmi a ideami, ludźmi a trm 
zbiorein faktów, -przedmiotów i zda„ 
rzeń, które nazywamy skrótowo 
rzeczywistością; w nielicznych Je· 
dynie pi:zypadkach, a i to · motywo­
wanych przekonaniem o· poiytecz­
ności dla innych, zdarza się autoro­
wi, najczęściej w felietonie, że sie­
bie stawia za wzór lub przestrog~. 

Nie jest to wszakże jedynie wy­
raz skromności i postawy służebnej 
wobec czytelników, kierownictwa 
pisma czy jego \:vłaściciela, dyspo­
nenta, ale zawiera się w tym rów· 
nież prżeświadczenie, że moje ja, 
mój pogląd na tę czy inną sprawę 
może znaleźć swój wyraz w owym 
pośredniczeniu, przekazywąniu ·zda­
rzeń, idei, zapatrywań bez podkreś­
lania zaimka „ja". Daje to jedno­
cześnie każdemu z piszących bardzo 
zręczne narzędzie - wyręczając go 
od mówienia we własnym imieniu, 
co w krańcowych przypadkach do­
prowadza do swoistego rozdwojenia 
postawy na tę wyrażaną w kolekty­
wie pisma, redakcyjną i drugą 

prywatną. 
Wszystko to jednak nie zmienia 

faktu, że · „Kontaldy" przede wszyst­
kim są dla czytelników, nie zaś dla 
mnie, dla nas jako zespołu redagu­
jącego. Toteż nawet przez myśl mi 
ńie przeszło, aby „pchać się" na ła­
my, kiedy zaczęliśmy publikować 

wyznania sekretarzy w cyklu „Jak 
pracuje · nasza POP". Z podobnych 
też wzg1ędów odmówiłem wypowie-­
dzi na temat kryteriów partyjności. 
Myślę jedna,k, że nie jest to słusz­

ne, choć swoje kanony polityczne 
iapisywałem wielekroć w felieto­
nach, a w dniu powszednim naszej 
POP nie widzę n iczego nadzwyczaj­
nego. Zwrócił na tę drugą sprawę 

uwagP. towarzysz Włodzimierz Mi­
chaluk. Goszcząc na naszym kwiet­
ruowym zebraniu. namawiał do opi­
sania pra'cy nasze j organizacji par­
lyjnej, do próby samooceny na ła-. 

mach „Kąntaktów''. 

Jstawowych organizacji partyj­
esteśmy jedną z wielu pod­
nych działających poza środo-

wiskiem robotniczym, z dala od sku­
pisk pracowników przemysłowych, 

i samego przemysłu. Działamy, naj­
ogólniej mówiąc, w dziediinie usług 
niematerialnych i takiejż produkcji 
(której „produktem" jest ciągle nie­
wiadoma do końca. choć poddająca 

si~ nam częściowo, mentalność na­
szych czytelników), n ie przynoszą­

cej wyliczalnych dochodów w zło­

tówkach, liczącej jednak na zyski w 
trwalszej walucie. Sytuacja podobna 
jest , do tej, w jakiej znajdują się 

partyjni uczeni, pisarze, urzędnicy 

państwowi, aktor-zy, a także członko­
wie organizacji w instancjach par­
tyjnych. „Kontakty" to pismo PZPR, 
a więc. firma bardzięj z natury swej 
partyjna niż instytut fizyki teore­
tycznej czy związek literatów, co 
nie pozostaje bez wpływu na dzia­
łanie samej organizacji podstawo­
wej. Pierwszą bowiem zasadą wy­
daje się znaczna tożsamość partyj­
ności i pracy zawodowej. Bez tego, 
jak sądzę, niemożliwe byłoby wyda­
wanie pisma, będącego organem par­
tii. Na cotygodniowych spotkaniach 
zespołu redakcyjnego, zwanych kole­
giami, ustalane są bieżące i okreso­
we zadania dziennikarskie. Na ze­
braniach partyjnych wracamy do 
Planów pracy · i sprawdzamy, jak 
realizujemy ustalenia, będące rezul­
tatem własnej inicjatywy. zamie­
rzeń kierownictwa i zaleceń Komi­
tetu Wojewódzkiego partii. Te robo­
eze narady są nie tylko okazją · ao 
deklarowania zamiarów katdego z 
dziennikarzy. ale także czasem for­
mowania oblicza pisma. A powstaje ·· 
ono nie jako mozaika działania po­
szczególnych piór. ani w wyniku 
%Wykłego rozdzielania zadań, lecz. 
'Y ciągłym zdobywaniu, przekonywa­
niu wzajemnym autorów do podej­
mowania takich a nie innych tema­
tów, sposobów ich realizacji. I choć 
spo§ród czternastu pracujących - w 
„Kdnta1ctach" dziennikarzy, ośmioro 
należy do partii (plus troje pracow­
ników administracyjnych), to my 
\Yłaśnie nadajemy ideowy wyraz 

jak jesteś w partii, to musln być 
radnym, członkiem itd. Oby4wa te 
poglądy aą anachroniczne i błędne. 
Dobrze byłoby policzyć, ilu spośród 
t.ycb. którym nie wystarcza jedynie 
praca zawodowa, czyli po prostu ilu 
~dzy działaczami, społecznikami 
jest bez.partyjnych. Myśl~. ie re­
zultaty takiego spisu nie przypra­
W;iłyb;y nas o kompleksy. Czy tego 
nie naleiy odczytywa~ jako pracy 
partyjąej? Stanisław Zieliński dzia­
łał w ZMW, teraz w PBON, Gabrie­
la Szcz~a jest opiekunem spole~ 
D)'11'l. Danuta Wroniszewska kandy­
dowała do ltRN, a Józef Mieczyń­
ski przez kilka tygodni opiekował 
si' wystawą poświęconą działaczowi 
KPP, w końcu i ja sp~dzająe jed· 
ną .dniówkę" tygodniowo w Łom­
tyńskim Towarzystwie Muzycznym 
nie ezynię tego, aby rozkoszować się 
muzyką ~w tym celu idę lub jadę 
na koncert), lecz dlatego, żeby we­
sprzeć tych, którym leży na sercu 
umuzykalnienie dtieciak6w, włącze­
nie Łomży i okolic. do rzeczpospoli­
tej muzycznej. 

Trzecią właściwością naszej par­
tyjnej sytuacji jest niewymierność 
działań politycznych. Nazwałbym to 
nawet niekonkretnością, gdybym nie 
był pewien, że zostanę zrozumiany 
opacznie (myślę o formalistach), 
niech więc zostanie niewymierność. 
Pewnie, że przyjemnie móc zapisać 

naszemu tygodnikowi. Przy czym w kajecie iadań partyjnych tyle a 
n ie idZ.:e jedynie e to, że partyjna tyle dniówek, roboczogodzin, zło-

ciziennikarka, Gabriela Szczęsna, tówek na jakiś cel wypracowanych 
podjęła tcmat}„kę partyjną (a o tym, dodatkowo przez członków partii. 
jak to robi, świadczy przyznanie jej Ulżenie pracy, nowe maszyny, 
po raz drugi nagrody „Życia Par- oszczędność paliw i materiałów -
tii"), lecz także o fakt tworzenia wszystko to, jeśli nie zajmują się 

pisma. które dzięki swej partyjno- tym należycie ci, którzy powihni 
ści umożliwia wykrystalizowanie się (czy wśród nich nie ma partyjnych? 
dziennikarskich indywidualności (m. a może to „dualiści"?), daje spekta-
in. dwie nagrody im. Bruna, nagro- kularne efekty. Mniej wyliczalne, ale 
da za publicystykę wojskową). Dru- bardziej chyba znaczące jest, kiedy 

gą właściwością naszej POP jest to, organizacja partyjna w fabryce 
. że jej członkowie wybrali PZPR w wprowadzi do samorządów, związ-

swoim - często. dość skomplikowa- ków zawodowych takich ludzi, dzię-
nym i na ogół nie jednezawodowym ki którym jej pośrednie oddziały­

- życiorysie, tanim zaczęli praCQ w wanie na produkcję, jakość pracy ·t 
,.Kontąktach". Zdecydowali w pew- życia załogi stanie się nieodpartym 
nym momencie, że dołączają . do argumentem za socjalizmem. Kiedy 
tych, którzy statut partii uznają za jednak wprowadzi na łamy - weź­

najbardzicj słuszny i przekonujący · my dla przykłada coś z przeszłości 

ich jako ludzi i jako Polaków. ~ spraw~ pewnego wicewysokiego 
Przecież aktywność członków na- ' urzędnika, którego działalność przy­

szej organizacji nie zrodziła się z ' nosi szkody, a widząc niewymierność 
c~·.wilą wstąpienia do partii Kaidy działań dtie'nnikarskich, · · skieruje 
z nas wcześniej rohił coś poza stu- sprawę do wewnątrzpartyjnego osą-
diowanicm czy pracą zawodową, co du, za co zostanie skarcona, to czy 

nazywane bywa działalnością - ~po- późniejsze" usunięcie tego człowie­

łeczną, politycmą, i to zapewne był ' ka można policzyć jako satysfakcję 

jeden z motywów, czy też jedna ż z partyjnej wratliwoścl sumlenia. 
<iróżek prowadzących dG partii. · Chyba nie. Może w historycznej per­
\7artr nad tym ' pomyśleć, utarł s!ę · spektywie, ale ·to ta.kie niekonkret-

bowiem stereotyp, a właściwie dwa. ne. Nic więc dziwnego, że w takich 
po różnych stronach oceniających środowiskach partyjnych, jak nasze, 
gremiów - pierwśzy, te ktoś jest- odzywa się niekiedy coś w rodzaju 
radnym, członkiem· iluś · tam stowa- poczucia -partyjnej marginalności, ja-

rzyszeń, klubów. towarzystw, rad kie1ś tesknoty do zbli!enia ze ~ ... odo-
itd., bG jest partyjny, oraz- drugi wis.kami robo-tniczymł; przemysłowy„ 

ml, z tymi, którzy stano~ f~~­
ment PZPR, nie w rozuIIllen1u fi· 
zycznym ale ideowym. 

Podobnych łaknień byłem świad­
kiem i sam je doznawałem, kiedy 
przed dziesi~ciu a górą laty sekre­
tarzowałem w POP wrocławskich 
literatów. Była to również niewiel­
ka organizacja i myślę, że poczucie 
pewnej izolacji od ·głównego nurtu 
partyjnego życia jest po CZE:ści funk· 
cją liczebności POP, przede wszyst­
kim jednak bierze siQ ono z poau­
cia bezsilności C'Złonków parW. 
u~wiadomienia braku sojuszników. 
obojęty~ci wlad& partyjnych zajQ." 
tych czym innym. Dowodzi te10 
ewolucja, jakiej doznała działalność 
całkiem licznej przeciet organizacji 
partyjnej przy Warszawskim Od­
dziale Związku Literatów Polskich. 
do której należę od dziewięciu lat. 
Tu nawiasem muszę wyjaśnić, że li· 
teraci jako jedyni mają prawo, a 
nawet obowiązek, organizować 
„strukturę poziomą", czyli należeć 
do dwóch POP i w obydwu mają 
pełne statutowe prawa członka par­
tii. 

B
iorąc pod uwagę te trzy ce­
chy naszej partyjności dobrze 
chyba stało się, że członkowie 

naszej POP niezbyt porywczo po­
traktowali zobowiązanie do podej­
mowania indywidualnych zadań par­
tyjnych, zadań nowych, dodatko­
wych, i że dopiero teraz dopraco­
waliśmy się nie najgłupszej chyba 
idei. Po okresie niepowodzenia w 
nawiązywaniu kontaktów z dwoma 
wybranymi organizacjami w prze­
myśle i rolnictwie uznaliśmy, że 

każdy z piszących cz.łonków naszej 
POP będzie uczestniczył w tym ro­
ku w dwóch zebraniach partyjnych 
innych organizacji podstawowych 
lub zakładowych i zrelacjonuje je 
w „Kontaktach". Poszerzy to - jak 
sądzimy - i ożywi problematykę 

partyjną w naszym piśmie, a nam 
samym da okazję do wyjścia z włas­
nego partyjnego kręgu. 

Problemem od lat kulejącym w 
środowisku dzienikarskim jest szko­
lenie partyjne. Dziennikarze z.natury 
swej pracy aktywnie uczestniczą w 
oglądzie, poznawaniu i ocenie zja­
wisk społecznych i politycznych. 
Dlatego tematyka szkoleń, interesu­
jąca inne środowiska, u nas okazu­
je się często stratą czasu. Inna rze~. 
że w moim przekonaniu, jeśli mamy 
do czynienia z organizacją partyj­
ną złożoną w znacznej części z lu­
dzi młodych, jak to jest u nas, war­
to byłoby w cyklu wykładów, wy­
głoszonych przez specjalistów, przy­
pomnieć sobie kanony marksizmu, a 
także uzmysłowić, czym jest on 
obecnie i jakie miejsce zajmuje we 
współczesnym świecie wśród panu­
jących i dochodzacych do głosu do­
ktryn społecznych i politycznych. 
Dobrze s~ stało, że \Vydział Prasy, 
Radia i TV KC PZPR opracował 

materiały do szkoleń dla naszego 
środowiska. Gorzej jednak ze zna­
lezieniem wykładowców. 

W codziennym zabieganiu, pod 
presją redakcyjnego kalenda­
rza, nie często mamy okazję 

pomyśleć nad tym, jaka jest IJasza 
POP, ile warta jest nasza redakcja. 
Dlatego z taką żywością przyjmo­
wane są kolejne „recenzje" instancji 
wojewódzkiej, którym poddawana 
jest nasza praca i działalność. Sto­
sunek do tych ocen integruje zes­
pół, cały - partyjnych 1 bezpartyj­
nych, dzienikarzy i resztę, ale wca­
le nie na ~sadzie obronnej solidar­
ności, kiedy nas krytykują, ani 
współzachwytu, gdy chwalą. Jest to 
niełatwy proces zrozumienia, prze­
niknięcia wzajemnych intenoji oce.· 
niających i ocenianych. To takte 
sposób likwidowania, choćby eześcio. 
wego, poczucia niewymierności na­
szego oddziaływania. Dobrym kro­
kiem w tym kierunku była ostatnia 
ocena Egzekutywy KW PZPR. Po. 
twierdziła to dwukrotnie. wie~o-
dzinna dyskusja na jej temat w ze• 
spole, a takie nawiązanie do nie­
których elementów tej o~ny na ·ze­
braniu. ·z udziałem 1 sekretarza KW. 
Dokonało się to, czego nie motna 
ujmować w kategoriach pretensji, 
roszczeń i talów z jednej strony. • 
z drugiej - mechanicznego posłu­
szeństwa. To naprawdę wa!ne wy. 
darzenie, bo starły się w nlm cał­
kiem serio oceny oparte na rożnych 
choć partyjnych. poglądach ł wyra~ 
ziły różne, nie tylko parlyjn@, !'eak­
cje n~ te oceny, co daje nam. w 
nasze1 organizacji poczucie. te mot­
liwa jest w .. Kontaktach" dyscyplłna 
polityczna. biorąca swe- źródła w 
zrozumieniu powinności i poczuciu 
wolności, o której wiadomo, te jest 
wyborem między ogranłczenłaml 
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CIĄG DALSZY ZE STR. l 

nla dalek6 idących uog61nie11. Każ­
da s~łeczność lokalna posiada swo-

-ją specyfik~ l zajmuje sobie tylko 
właściwe miejsce w układzie kra­
jowym. Nasze województwo utwo­
rzone 'zostało z obszarów - z nie-

- li.cznytni wyjątkami - gmpodareoo 
- odstałych, G wyjątkoWQ niskim siep-
JWI Ul'banwleji, i -Uycll wsk~mikach 
demograliczn)'di. Start byl więc 

- wyjątkowo trudny f ·zł<>Ż<my, rów-
- Błet t l)Ullłciu ·widzenia niekorzy~t-

llie zmieniającej się sytuacji w km­
Ju.. Fne& Ut lat · istnienia woje-

- wództwa osiągnęliśmy maczny po­
stęp w wielu dziedzinach, choć na­
dal odstajemy od średniej krajowej, 
czego mieszkańcy Łomżyńskiego, 

ą10i wyborcy, są świadomi, nie ma­
ją jednak z tego powodu komplek­
su niższości i uczucia prowincjonal­
nej nijakości. Wracając do pytania: 
nie łatwo być posłem - przedsta­
wicielem społeczności łomżyńskiej, 

poniewai wiele ona oczekuje i wy­

maga, ale ~tiie ma też powodów do 
zażenowania i wstydliwości. 

- Czy jechał Pan ehoclai raz •a 
obrady Sejmu PRL koteJ:\t 

- Jeśli ma się lepszy i gorszy 
środek lokomocji, wybiera się za­
wsze lepszy. Nie sądzę, aby stawiał 
mi pan t.o pytanie jako pasażer 

korzystający często z łomżyńskiej 

koleL Wiem, że pociąg relacji Łom­
ża-Warszawa jest zupełnym ana­
chronizmem i chciałem w tym 
względzie Łomży pomóc, zanim je­
szcze wstałem posłem, ale, jak wi­
dać, moje starania nie przyniosły 

żadnego rezultatu. 
- Sitcliię, ie Pana wyborcy maJi\ Jed­

nak kompleksy; Krazem spodz~wa~ się 

wyj6cia & nlch dzięki 11woim przed-

1b.wit:ielom we włachacłl. Na pewno 

lłoli ich nledortntek sprzętu rolaicze­

co, słabe rociwinięty pu:emysł, Dikle 

nem1oslo, z.aniedbania aanitarno-higie­

•lcza.e, 11~ob6r przygotowanych ~ za­

wodowo aaue~yeiel~ ostatn~ miejsce w 

tabeli 're4nich csazobków t wśró4l ou­
i.lore()w prasy. . 

- Widz-:, że różnimy się spoj­
neniem na f\mk~je Sejmu i rol~ 

posłów wobec swoich społeczności 
,lokalnych czy zawod-0wycll, któ­
rych ~ reprezentantami. Sejrą., speł­

nia trzy podstawowe funkcje: usta­
wodawczą, programującą (okres1a 
podstawowe kierunki działania 

państwa) 1 kontrolną (sprawuje 
pieczę nad innymi organami wła­
dzy państwowej). Natomiast zaspo­
kojeniem różnorakich potrzeb lu­
dzi w układzie terytorialnym zaj­
mują si~ władze lokalne. W spra­
wach nadzwyczaj skomplikowa­
nych i znaczących, W'Ynlagających 

wsparcia władz lokalnych, łom­

żyńskie problemy trafiały na fo­
rum Sejmu, głównie w formie in­
terpelacji, jak np: sprawa budowy 
oczyszczalni ścieków w Grajewie, 
zwiększenie przydziału gazu płyn­

nego dla naszego województwa i 
modernizację rozlewni, ale także 

podłączenia Łomży do gazociągu z 
Wyszkowa lub Białegostoku. 
Niemało istotnych dla województwa 

spraw podnosiliśmy na posiedzeniach 
Wojewódzkiego Zespołu Poselskiego, 
zapraszając przedstawicieli kierow­
nictw włakiwych resortów. Domino­
wały problemy wsi i rolnictwa, a 
zwłaszcza zaopatrzenia wsi w środ­

ki produkcji i gospodarstw domo­
wych w artykuły przemysłowe oraz 
przyspieszenia procesu melioracji i 
zaopatrzenia wsi w wodę. Wydaje 
się, te w ten sposób _ tworzyliśmy 

sprzyjający klimat, w resortach i in­
stytucjach centralnych dla starań i 
zabiegów podejmowanych przez wła­
dze wojewódzkie. 

- Z c1ym mo~na pr:owJść do posła'? 

.Yakłe ,rzy,mowa.ł Pall saźalenia miesz­

kańców woJew6dztwa? 

- Większość z nich dotycz~a • 
przydziału maszyn rolniczych i 

mieszleań. Jedno natomiast byłO' 

związane z błędną decyzją władz 

lokalnych i trafiło aż do ministra 
rolnictwa i gospodarki żywno~c1o­
wej, bowienl nasza interwencja nie 
odniosła skutku.. A przyjść do nas 
można .2e wszystkimi sprawami, 
których obywatelowi nie udało si~ 

pomyślnie załatwić w urzędzie, a 
ma on przekonanie o swojej racji. 

- W mijającej ka4eIJ.cJi odpowiadał 

Pan r6wnlei za rozwój ruchu zw;ą­

&kowego. .Jak Pan oeenia stan sil 

swl~zkowych d'lisiaj: ich siłę prŹ~bicia, 
lkutecznoś~, umiejętnośt korzystania z 

danych uprawnień? 

- W listopadzie 1980 roku Rada 
Państwa powierzyła mi funkcję 

członka Prezydium i sekretarz~ 
Społecznej Komisji. Konsultacyjne}, 
czyli krajowego organu informa­
cyjno-doradczego do spraw %Wiąz-

ków zawodowych. Funkcję tę peł­

niłem do końca lutego 1984 roku, 
tj. do eh wili. rozwiązania tej Ko­
mi.aji. Od początku bylem entuzja­
stą nowego ruchu zawodowego, co 
prezent()wałem wówczas m.in. na 
-łamach „Szt.andara Mfodyclł". 

· Optymizm · ów aerpałem przede 
wszystkim · & zaangażowania lud~i 

. tworz.ą<:ydl związki zawodowe, i 

kh bezinteresowności. a .jedn<>C2leŚ· 

nie i tytanica:nego uporu. Przecież 

była' ~ wyjątkowo niekorzystna dla 
nich sytuacja: społeczna, polityczna, 

Sejnl VIII kadencji postawił sobie 
za cel przywracanie i rozszerzanie 
płaszczyzny działania wszystkich 
form samorządq. Stanowią 

one ważne ogniwa demokracji so­
cjalistycmej. Uk-0r-0n-0waniem tego 
pr-0cesu jest ustawa z· 20 VII 1983 
roku o systemie ~·ad 11arodowych 

· i samorządu ter)"torialnego. Co do 
sposobu zapadania · decyzji w spra­
wie- ~taw: właściwie wszystkie po­
dejmowaliśmy w pośpiechu, ponie„ 
waż było ich dużo. Wymagał tego 
proces o.dnowy, a więc przebudowy 

Z CZYM DO POSLA -.. 

CO OD POSl.A 
gospodarcza. Współtowarzysze pra­
cy patrzyli na nich krzywo, a nie­
którzy nawet szykanowali. Dyrek­
torzy, przyzwyczajeni w czasie 
stanu wojennego do apodyktyczne­
go zarządzania przedsiębiorstwem, 

też niechętnie spoglądali na takie ... 
go partnera, obawiając się jego 
rosnącej siły. Jak je widzę dzisiaj? 
Są coraz prężniejsze i potrafią ko­
rzystać z danych im uprawnień. 

- Dotychczasowa ustawa o związkach 

zawodowych pozwala tworzyt w Jed­

nym zakładzie tylko jedną orgąnlzację 

awiązkow~. Czy w Jej nowelizacJi za-

kłada się podtrzymanie tej d.ecyzjif 

- Projekt nowelizacji ustawy 
po konsultacji i uzgodnieniach ze 
związkami zawodowymi Rada Pań­
stwa przedstawi Sejmowi na naj­
bliższym posiedzeniu. Jak wiem, 
związki zawodowe nie zgłaszaią 
potrzeby- wprowadzenia pluralizmu 
związkowego. Czas pokaże, jakie ko­
rekty potrzebne będą w przyszłości. 

- Ta •ardzo pracowiia kadencja SeJ­

ma &ostała poświ~ona tworzeniu l 

pnywraeaDiu mechanizmów fłemokracjl 

gocjali~tyc:aaej 1 pra w9r~4l11ośd. llU6re 

deeyałe •••ia Pan Poseł n doskonale, 

a które problemy zostaly t'ozstrzygni~­

te tylko w połowie? 

- W działalności ustawodawczej 

zarówno struktur zarządzania pań­
stwem, jak i całą gospodarką naro­
dową, przy jednoczesnym stwarza­
niu przesłanek do autentycznej 
aktywności i podmiotowości społe­

czeństwa. 

- Czy moi.Ju zatem powiedzieć, ie 

Sejm '1111 kadencji stworzył wszyst­

kie mechanizmy i podstawy prawne do 

tego, by rMwóJ demokracji socjalis· 

tycznej .stawał się u nas faktem! 

- Podstawy zostały stworzone, 
ale przecież sama litera prawa n ie 
wystarczy. Obywatele muszą być • 
świadomi swoich przywilejów. 
Jeśli będą nieufni i bierni, nadal 
zadecyduje za nich i o nich urzęd­
nik. Mam nadzieję jednak, że tak 
się nie stanie, bo wierzę w pósta­
wę prospołeczną Polaków. Po­
nadto na straży zasad demokracji 
socjalistycznej i praworządności sto­
ją obecnie także Trybunał Stanu 
i Trybunał Konstytuey jny. 

- W tej kadencji Sejmu sdarzyły ai. 

aastępująee okresy: kryzysu I tall 

atrajkew, „Solidarno&ci", ł!tanu woJea­

M«• ł wdrałania reformy aosp~arcaeJ 

oraz KBiesi•llla ł!tanu wojennego, a$a­

bilizo"l·aaia si~ aytuacJl w kraja i nu­

kania środków liłarad'1zych wobec sua­

ke'J Zaehodu. Który ~ tych etapów 

pochlonąl naJwięceJ nerwów'? 

- Każdy miał swoją dramaturgi 
angażował emocjonalnie, eksp1~· 
atował fizycznie i psychicznie. Był -
wiele nadziei, ale i wiele zawodówo 
oczekiwa~ i rozczarowań. I dotyczy~ 
ło ~ kazdego z nas •. K;omu .nie był 
oboiętny los Polski · i OcJalizmu 
Gdybym miał te wszystkie okresy 
u<>gólnić, powied~iałbym, ·że musi. 
my wyst;zegać się skra.jności, do 
lrtó~ych )esteśmy skłonni. W 1956 
roku Je~;Y P~trament na lamach 
"Kultury napJ.sał: .,Raz . na lewo 
~z na praw-0; albo armia zbawie~ 
ma. albo - burdel". Wiel~ w tym 
artykule. ~yło, niestety, trafnych 
spostrzezen. 

- Jakich lomtyiiskicb i og6lnoltrajo. 

wych problemów SeJm VIU katlencii 

llie rozstnyr;nął! 

- Sądzę, że w odniesieniu do 
problemó\v o wymiarze lokalnym 
bieżąca kadencja Sejmu niewiele od­
biega od poprzednich i zapewne nie 
będzie się różniła od nast~pnych. . 

Jeśli żadna z dotychczasowy<:h 
nie rozstrzygała kwestii lokalnych 
dlaczego akurat ta ma być wyjąt~ 
kowa? Do jej zakończenia pozostały 
jeszcze trzy miesiące intensyWnej 
działalności. Zrobinly tyle, ile zdą­

żymy i dopiero wtedy będzie można 
skonstatować, jakich problemów o­
gólnokrajowych Sejm VIII kadencji 
nie rozstrzygnął. 

- W J>rz ys:c.lych wyborach do Sejmu 

obowią:uje nowa ordynacja wybor~a, 

ud ktutą społec;ze.ńs~wo dyskutowało 

mniej niż nad analogicznym dokumen. 

tem dotyczącym rad narodowych. Wszę­

wie mówi się, ie jest to ordynacja no­

woczesna. udoskonalona. W czym, zda­

niem P01oa, zawiera się Jej nowoczes-

a.ość'? 

- Istota zmian polega na wpro­
wadzeniu wielu elementów znacz­
nie demokratyzujących zarówno sam 
proces wyborczy, jak równici sto­
sunki pomiędzy posłem a wyborca­
mi. Shvarza też gwarancję wybo­
ru najlepszych z najlepszych, . za·­
pewnia skuteczną kontrolę społecz­

ną postaw i pracy posłów. Na 
szcwgólną uwagę zasługuje jednak 
zmiana zasad zgłaszania kandyda­
tów na posłów, zapewnienie wyso­
kiej aktywn<>ści wyborców podczas 
konsult<>wania kandydatów (oby­
watelskie zebrania konsultacyjne), 
wprowadzenie konwentów wybor­
czych i przyznanie im szczególnej 
roli, wyodr~bnienie kraj.owej listy 
wyborczej, umieszczenie na listach· 
okręgowych dwukrotnie większej 

ilości _ kandydatów od licz­
by mandatów, koąiecz.ność uzyska­
nia bezwzględnej większości głosów 
przy co najmniej połowie upraw­
nionych do glosowania. Wreszcie: 
gwarancje przestrzegania prawa 
wyborczego f szczegółowe określe­

nie trybu odwoływania posłów. 
- Czy zdarzyło się tak, ie podczas 

obrad glosował Pan przeciwko hlłł 

wstnymał się od głosu? 

- Nie pamiętam, ale raczej nie 
miało to miejsca, i wcale z tego 
tytułu nie czuję się źle. Każdy po­
seł ma pełną możliwość wyrażać 
swoje krytyczne stanowisko wobec 
projektu ustawy we właściwej ko­
misji sejmowej, na forum klubu, ko· 
ła poselskiego lub na posiedzeniu 
Sejmu. Jeżeli zgłosi.one uwagi kry­
tyczne lub propozycje nie ·zostają 

uwzględnione na posiedzeniu ko­
misji, następnie klubu i większoś~ 
przyjmuje daną wersję ustawy, mi· 
mo zastrzeżeń głosuj~ za jej uchwa· 
leniem i ponos~ za nią współod­
powiedzialność. Myślę, że odwaga 
cywilna posła nie doznaje z tego ty­
tułu uszczerbku. Przy czym nie bul­
wersują mnie ani nie gorszą pos· 
rowie głosujący niekiedy przeciw. 

- .Jakie relle.b."SJe budzi w Panu zbń­

la.Jący gię koniec kadencji?. czy przyjmu· 

Je go Pan a: ula;ą, czy też wolą walki 

o mandat w następnej? Ma Pan po­

czucie \Y pełni wykonanego obowiązku 

czy td pragnienle kontynuacji rozpo· 

czętych prac? 

- Myślę, ie każda 

skłania do przemyśleń, i to w wy­
miarze społecznym, jak i osobistym, 
a VIII - tym bardziej, jako wyjąt· 
kowo trudna, doniosła i pouczająca. 

Czuję satysfakcję, że mogłem być 
posłem tej właśnie kadencji. 
Vvracając do pytania pragnę wY: 

znać, że nigdy nie opuszczało rnn1e 
poczucie szc.zególnej odpowiedzialn~­
ści i służebnej roli wobec społeczen­
stwa, z tytułu piastowanych funk­
cji Uznawałem też zasadność spo· 
łecznej kontroli i oceny mojej dzia· 
łalności, co traktowałem z całą po­
wagą i przejęciem. Przyzna Pan, 
Redaktorze, że stanowi to ·duże ob­
ciążenie psychiczne. stąd zmiana -
nazwijmy to umownie - aktywno­
ści funkcyjnej, na aktywność obY· 
watelską. Będzie niewątpliwie ulgą. 

- DZiękuJ-: za rozmowę. 
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Spóldzielnia Uczniowska ;est jed­

ną z form prac11 wvc~wawczej w 
szkol~. U czy mŁodzież pracować dla 
itmych, iia r.iee% szkoły i śTodow~­
ska. Mlodzi spółdzielcy zdobywa1ą 
umiejętność współżycia z ko4eoanu 
ł wśpólpracy z nimi, a przede wszy­
stkim uczq się gospodarności. 

W województwie iom::yńskim w 
szkołach podstawowych t 8rędnich. 
działa 157 spótdzielni uc:;niowskich. 
PTowadzona przez nie dzialaln~§ć 
gospodarcza przybiera ba"rdzo rózne 
formy - handel. produkcja, usługi. 
Każda z nich wypracowuje konkret­
ne warto~ct ekononiiczne, z których 
c:zęU: przeznaczona jest zawsze na 
cele społeczne. Patronat nad spól­
dzieL niami uczniowskimi pelnt spól­
dzielczość „dor osta". S p6Ul::iel nie 
uczniowskie sq więc ogniwem lq­
C2ąc11m szkoły ze sp6tdzielczo$ciq 
d01'oslych, a przez n ie ze środowis-
kiem. -

W bie.i:qcym rok u w Polsce ob­
chodzimy 85-lecie spótdzielczości 
uczniowskiej. W naszym wojewódz­
twie mam11 również wiele spóldztei­
ni o dlugotrwalej działalności. Przy­
kladowo Spółdzielnia Uczniowska 
,,Ju.trze~ka'' w Ładach Polnych (re­
jon Zambrów) 25 maja br. obchodzt­
ta fubi1.eusz 25-lecia. Od poc;:qt ku 
opiekuje się nią niestrud::ony nau­
CZ"f!ciel, pan Andrzej Borawski. 

W impretie z oko;:ji srebrn-ego ja­
bileuszu. udział wzięli pr.:eds.tau:i­
ciele spóldzieiczości dorosłych, 
WUSU, rejonowi instnih.tor:::y, ndu­
czyciele-opiekunowie spółdzielni 
uczniowskich z miasta i gminy Zam­
brów, wladze o~wiatowe z Zambro­
wa oraz mlodzźeż s:kol.rta i rocl::;ice. 

Okoliczno~ciowy referat na temat 
85-lecia spóldzielc.::.ości uczniowskiej 
wygtosila ob. A. Siedziewska, in­
struktorka WUSU w Zambrowie. 
Mlodzi spóldzi-elcy przedstawili ze­
branym historię swojej „Jutrzenki". 
Następnie przeprowadzono ciekawy 
t urniej wiedzy sp6ldzielczej i zapre­
zentowano udaną część artystyc:nq 
- Jej wszyscy wykona wcy to rów­
tiźeż mlodzi spóldzielcy. 

W czasie trwania imprezy Spól­
dzielnia U czniowska „Juirze111ca" 
otrzymała dyplom uznania, a jaj 
opiekunowi serdeczrrie po<Jzięk.owa­
no za bardzo duży wktad pracy oraz 
wysokie wyniki gospodarc-ze i wy­
chowawcze. Na tym spotkaniu opie­
kunowie i sympatycy spóldzieLc::ości 
v;ymienilt się doświadczeniami, a 
także dyskutowali nad różnymi for­
mamt dalszej wspólpracu i r ozwoju. 

Cala impreza byla barcl::o udaną 
lekcją wychowania obywatelskiego. 

* 

SPÓLDŻIELCY 
z Ład Polnych 

Chctalbym przedstawić na lamach 
tuoodni.ka klika swoich uwag. Otóż 
21 maja br. stalem na przystanku 
komunikacji miejskiej (Kraska), na 
który o oodzłnie 13.40 przyjecha? 
autobus LOA 171 E. Na podniesio­
ną rękę kierowca autobusu (znam 
Jego nazwisko) uśmiechnął się i po· 
jechal dalej, choć w wozie bylo spo­
ro miejsca. Ja wyszecllem z pracy, 
gdyż mialem do zalatwieni.a pilną 
iprcrwę. Zmuszony więc bylem za.­
tTzymać taksówkę, za którą zaptact­
lem 1ZO zlotych. Myślę, że kierow­
ca autobusu zw16ci mi tę $Umę. A 
swoją drogą zastanawiam się, czy 
wolno kłerowcu tak lekceważy~ 
oczekujących na p'Tzystanku pasaże· 
rów. Przecie~ autobus nie jest wla!­
noJciq vrvwatnq, więc kierowca zo­
bowtqzan11 Jest do świadczenia uslug 
10 tmienlu Zakladu Komunikacji 
Miejskiej. „ 

t7wa.tam, iż pracown!cy, kt6rzy t1J 
ta.ki sposób wykonują $Woią pracę, 
pod111wajq dobre łmię swojego 
przedsiębiorstwa. A może 6w kie­
rowca rozminqi się ze swoim powo­
łaniem? 

STANISŁAW BIAŁOBR~ESKI 

Łontża 

~
Działka liczy 1451 metrów k\va­
atowych. Dom; obora, stodoła, 

aródek. Dom jest stary l choć prze­
ł dwie wojny światowe, gospodarz 
czy mu wszystkie najgorszego: -

i
echby ta bom ba, co spaliła stod.o­
trzy razy, ~ w · niego trafiła! Jak-
m tył drugie tyle, co · mam, -na-

f;
ściłbym ·wron i nawrzucał kamie­

, a ·na próg nikogo! Tak ei, czło· 
eku, za dobre serce zapJacą! . . 

„ * 

ł
List do red8:k:cj.i J:>yl .krótki: „Mam 
kie zmartwzerue: mieszka-tam w 

rywatn ym dom~ na uUcy [ .„) P rci-
ie 1.1 lat [.„] od 10.3.85 wymawia 
ieszkanie wyno§ się (.- ] bo mu .io­
a zmaria on sprzedał i k~pujqce 
ie chcą mu ptacić [ .•• ) aż on usunie 
katory (--1 jestem ręcistko mam 73 
ta. jestem chora niewiem .co mam 
bić i gdzie się udać [.„]. Maria B." 

l * . 'Wszelkie formalności urzędowe, 
iązane ze sprzedażą domu, załat­

l'ia syn gospodarza, Jana M. Na 
iartce wypjsane wiodące ku temu 
łieżki: „1) akt- wlasnoki ziemi, 2) 
Uwierdzenie nabycia spadku po 
inarŁej, 3) zaświadczenie z urzędu. 
.arboweoo w Łomży~ te podatek ze 

'

adku po zmartej zostai zaplacony, 
szacunek budynku z PZU, 5) do­

odny wyrys z geodezji". Już pra­
ie wszystko załatwione. 

:: - vVypowiedzen1e dostała i ma 
CcLde iść - podaje mi s tosowny do­
&ument. 

t
- Jest pan przekonany_ że tak 
st tstotn~e? A może n :e eh.ce być 
dLicćmi? - pytam. - . --• 

5 - Oszukała! A teraz po gaz ciach 
łllodzi ! - nie wytrzymuje gospo­
iarz. - A moja żona, co już na 
'oskim sądzie, tak się nad nJą lito­
~aia. Błagała, żeby choć kawalck 
Eąta jej dać, a jak b~d„icmy'" chcie­
! stąd iść, to ·ona sobie pójdzie. 1 
~asz ! - uderza r(!ką w ścianę. 
: - Ma pięcioro d _iec; - konty­
• uje spokojnie sy.n. - Troje w 
omży, dwoje na wsi„. 
- A jej siostra? przerywa 
owu gospodarz. - Od dwócl1 lat 
z przerwy tu p rzychod:.:i i noc:u­
. Słowa nie mówiłem i C7 ynszu 
e p-0dniosłem, a co to jest 700 zlo­
ch. Dzisiaj kupców mi odstrasza, 

chce od nich mieszkanie! 
- Chciałabym por-0zm~wiać z tą 
nią. Czy jest u siebie? 

- O, to ćud chyba jnki będzie, 
żeli ona tam siedzi - wskazuje 
ką ścianę. Gdy wracam. obejuaw\­
Y kłódkę na drzwiach, woła: - A 
idzi pani! Nie ma! Lepiej by się 
robotę wzięła, bo_. Ja jestem sta­
ł chłop, a pani zobaczy, jak ja 

ję . - oprowadza mnie po miesz­
niu, w którym panuje wzorowy 
rządek. -- Chodzi po kdleżankach 
rana do wieczor~. Zna chyba pól 

-· 

miasta. Choć ja łomżyniak i moja· 
nieboszczka ·Z dziada pradziada, . ta­
kich znajomości nie mieliśmy. 

- Bez decyzji sądu nie może pan 
pozbyć si~ lokatorki. 

- Col Niech mnie tu nikt sqdem 
nie straszy, To jest moje i mogę się 
tu rządzić! - krzyczy wzburzony. 
Dalsze wyjaśnienia nie zdają się na 
nie. Goopodarz siada ciężko na krze­
śle, obejmuje rękami głowę: - Ten 
dom wybudował mój ojciec, ja się 
tu ul'odził, tu się wycho\J.•aly, nasze 
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dzieci i ·wnuki. A · dziś siedzę jak 
pustelnik. Do nikogo nie rezma­
wiam, bo jestem głucpy. Czasem za­
gadam do psów, a wieczorem zasła­
niam okna, wyłączam prąd i idę 

spać. Mam 8.2 lata. Dość się n<:1pra­
C<Y1.Vałem. Dałem pa1istwu, co było 
trzeba, a dzisiaj prrez nią mam tu 
do końca życia zostać? · 

- Chcę ojca zabrać do siebie -
mówi syn Jana M. - Do jesieni 
musimy załatwić sprawę. 

- Czy pan także uważa, że loka­
torom wystarczy wypowiedzieć mie­
szkanie, aby musieli się - wyprowa­
dzić? 

- Oczywiście I - odpowiada. -
W sądzie zawsze wygra właściciel 
·domu. 

- A co będzie z tą młodą rodzi­
ną? - wskazuję ścianę po lewej. 

- Wyprowadzają się na jesieni 
do bloku. 

* Drewniane schodki, skrzypiąca po-
dłoga. Katarzyna C. otwiera mi 
drzwi trzymając na rękach ·rozkrzy­
czane niemowlę. Drugie dziecko bu­
szuje na podłodze. Pochylony strop, 

- opadający tynk, sufitu można do­
tknąć ręką. S!atY.gowane meble. Dwa 

tysiące miesięcznie. 

- Ni~ nie w~em o _żadnym bloku 
~ mów~. :--- N1e · mozemy d.oczekać 
się kom1sj1, a wkład na książeczce 
mamy _dopiero-od pięciu lat. Gospo­
darz mówił nam, że chce sprzedać 
dom, ale gtjzie pójdziemy? 

* - Dawni·ej teł miałem lokatorów 
- wspom!na Jan M. - Różnych: 1 
mlodych, t starszych. ale nigdy nl. 
jakiej kłótni n~iędzy nami nie było 
Jak z tymi, co ostatnio mieszkali: 
wi9zę, że bieda u nich, to i kartofli 
dałem, marchwi, buraków, a zimą 
yvę~la. Na wi<>snę. jak szedł ja w 
pole, to <?.n ze mną, żeby pomóc, ten 
dług spłacić: Czy P.ani wie, co. ona 
brała na podpatkę? :::- zmienia na. 
gle temat. - Zboie ze stodoly wy. 
ciągała! Zbożę ! 

Jeszcze raz idę pod okna Marii B 
Na parap~ci~ p)'sznią sję prymulki: 
na drzwiach - kłodka. Wkładam 
ka1;tkę z pro.śbą o kontakt Mija 
dzie(1. 

* Ujadanie psów zwraca uwagę 
przechod11iów. ale nie Jana M. 
jęty na podwórzu. wreszcie 
dostrzega. 
- - Czy jest pani B.? -
przekrzy f.CĆ cźworonogi. 

- Co.! - pyta przykładając rę­
kę do ucha. Pokazuję na drzwi. 

- A„. me ma! - sadowi się 
ła·wce. 

- Nie ma od wczoraj?! 
- A bo to u niej tak ie dtiwne? 

- odpowia da. - Jak nieraz pój-
dzie, to i na parę dni przepadnie. 

- Może pan przekaże, że przyjd~ 
jutro o dziesiątej ! - m ówiq. 

- E ... - macha n~ką. - Ja 
do niej nie odzy\\'am. 

* - Była wczorąj wic·c1.on~rn - Ka-
tarzyna C opowi ada z. prtej~cicm. 
- Przyszła do mnie z _tą kartką otl 
pani. Przel\arnłam. że b~dtie pani 
na mą czekać· w r"dakcj1. 

Niestely. C7.C'kam beckutec.,.nie. 
Idę więc znowu Jan i\1. siada na 
Ławce i głaszcze psa - Widziałem 

tylko jej siost rc: . D<>robila sobie 
klucz 

- A może pani B cłlodzi 
- Gd zie tam' p, co by 

wymieniały? 

* Córka !\'lar1! B pojc>chala do Łum­
ży. Stanisława yna. także nie ma 
w domu Roznrnv..iam z jc>go 9-!etn .ą 

córką. 
9 - Tatu~ jc~t \\" mbnt::('. Tnm! -
pokazuje drzewo no. końcu drogi. 

- C Ly \;abcia p11.yjcżdż.a cł11 was? 
- pytam. 

- Nieraz przyji:i.clża. 
- Kiedy była ostctt1110? 
- We SWi~ta - odpow1c.1da 

namyśle. 
Uzysknwszy w ko11cu ba rdziej do~ 

kładne dane o miejscu pracy ojca, 
opuszczam podwórko ze stadkiem 
rozszalałych gęsi, rozwieszoną mi~­
dzy drzewami , bieli zną , porozstawia­
nymi wiadrami i chłopcem uczepio­
nym skrzypiąceJ furtki. 

Sta.n i!Sla.w B. ma plany Jana M. 
- Pani ~Nie , ze starym jak z dziec­
kiem. NiP. pogadasz. Mówię matce, 
że jeśli ma się tułać po ludziach, 
niech przyj dzie do rnnie. Swoich 
dzieci mam precioro, ale dla niej 
miejsce też będzie. Ona nic chce! -
nerwowo skubie rąkaw koszuli. -
Siostra inatki nie weźmie, bo sama 
mieszka kątem u teściów. N;ijlepiej 
byłoby u \Vladka w Łomży, ale u 
niego żonka rządzi. Zresztą, matka 
nie lubi takiego wiejskiego rwete­
su, woli być tam. gdzie jest. 

* ;Jeszcze raz zaglądam pod znajo-
me okna z prymulkami. Na drzwiach 
kłódka. 

- Dopiero co tu była - Katarzy­
na C. wrzuca do garnka ziemniaki. 
- Jakaś taka dziwna. Wszystko jej 
się odmieniło. „Nigdzje nie będę 
chodzić! - powiedziała . - Nie po­
trzebuję ich- pomocy. Jeszcze żeby o 
mnie pisali i moje dzieci po gaze­
tach włóczyli? Już ja ~m taki Ust 
wyś1ę, że ... " 

* • 
List nadszedł bardzo szybko: „Pi· 

salam do was ale popelniłam. blqd 
bo mi ludzie powiedzieli że reda1c.· 
cja nic nikomu nie pomogla tylko 
dzieci wpadają w gorsze neTWY fla 
rodziców tak wygląda jak.bym. 
skarżala". 

* I znowu wszystko jest po staremu: 
Jan M. krząta się po podwórku z 
myślą o rychłej przeprowadzce do 
syna, lokatorzy gotują obiad, a Ma· 
ria B. wiesza na drzwiach kłódkę. 

Imiona I Inicjały naz~'isk zostalf 
zmienione. 
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Gdy w .koń.cu marca dobiegła mnie wieść, że projekto­
wane w p1wn1cach łomżyńskiej hali Młodzieżowe Centrum 
Ro~~!,wki decyz!, prezy~ent~ Wiesława Dębińskiego ma 
,,poJS~ z dymem powsta1ące1 w jego miejsce lokalnej ko­
tłowni ; uznałam ją za nie najlepszy żart. Ale żart powtó­
rzony kusi, by go sprawdzić. 

architektoniczną zdecydowanie nie 
je.sit, a zarzewiem konfliktu na pe­
wno. 

M łodych najbardziej boli oka­
zywane im lekceważenie oraz 
dobre samopoczucie oportu-

nistów, zwanych przez nich mniej 
elegancko tumiwisistamL.. Grupa 
młodych radnych wniosła wi~c do 
Prezydium MRN prostest, który za­
pewne zostanie przez Urząd rozpa­
trzony. Na razie odbyło się w 
MDK-DST spotkanie i młodymi, 
na którym magistrat reprezentował 
wiceprezydent Gilbert Okulicz­
-Kozaryn -(w Urzędzie jest zaled­
wie od kilku miesięcy). Spotkanie 
nie przyniosło żadnego rozwiązania. 

tkniętą przez kolejne dwadzieścia 
lat lub ją modernizować wedle wy­
mogów projektanta, wybrałem to 
drugie: Mnie nie interesuje. czy 
będą wznoszone kominy, czy bę­
dzie się składować węgiel. Te szcze­
góły należą do projektantów. Wiem 
jednak, te remont potrwa parę lat 
i zapewne zdążymy w tym czasie 
doprowadzić ciepło do placu Zeg­
lickiego. Nie oznacza to wszelako, 
że kultura wejdzie do piwnic. Nie 
-ma takich technicznych możliwości. H ala targowa, jako tako za­

łatana i odnowiona po wo­
jennych uszkodzeniach, od 

dawna wymagała .rolidnego remon­
tu, a od dziesięciu lat - określe­
nia jej funkcji. W 1982 roku zapa­
dły „ostatecz...11e decyzje" o rewa­
lor1zacji i zagospodarowaniu sta­
rówki, w tym i hali targowej. Pro­
jekt jej użytkowania był kompro­
misem między tradycyjną funkcją 
i marzeniem Wiesława Sielskiego, 
któremu cała hala („Halunia", jak 
ją pieszczotliwie nazywał) jawiła 
się jako przybytek kultury, a więc 
na parterze; galeria nowoczesnej 
sztuki, głównie malarstwa i rzeźby. 
a jednocześnie sala widowiskowa 
dla grup parateatralnych i muzycz­
nych; w piwnicacn natomiast Klub 
młodzieżowy. tzn. miejsce mniej 
wyrafinowanej rozrywki. W rozwią­
zaniu kompromisowym piwnice by­
ły z marzeń, a hala - z życia. 

Gdy 27 maja br. z.apytałam archi­
tekta miejskiego, Barbarę Rybicką, 
o to, co przewiduJe szczegółowy 
plan zagospodarowania starówki, o­
pracowany przez Warszawską Pra­
cownię Konserwacji Zabytków „Za-
mek", w punkcie „hala hargowa", 
usłyszałam: - Na parterze handel. 
Postulowane rówĄież piętro, a na 
nim mała gastronomia z iarasem 
od strony ulicy Rządowej. W piwni­
cach - Młodzieżowy Klub Rozryw­
ki z wielofunkcyjnymi pomieszcze­
niami: czytelnią, salonem gier, dy­
skoteką, a nawet barkiem. 

- Czy jest to projekt aktualny? 
- Oficjalnie tak. 
W głosie pani architekt wyczułam 

Ulżenowanie. Otóż, przez dwa mie­
siące od zmiany decyzji prezydent 
Dt:l:Jiński nie zdążył nawet poin­
formować o tym architekta miej­
skiego (choć mnie jako laikowi wy­
daje się, że powinien wręcz kon­
sultować z nim takie decyzje). Nie 
pojawili się też projektanci. Przy­
słali jedyme rojącą s ię od bł~­
dów dokumentację, niezbędną do 
przeprowadzenia remontu„ która 
została im ode~łana do poprawki. 

Z „kręgów urzędowych" uzyskuję 
tłumaczenie tej nieoczekiwanej de­
cyzji prezydenta. Otóż projektanci 
Spółdzielczego Biura Projektowego 
„Projekt" w Białymstoku, wspólnie 
z WDI, doszli do wniosku, iż lo­
kalna kotłownia będzie w stanie 
ogrzewać tylko piwnice, albo wyłą­
cznie halę. Alternatywa ta nie ist­
niała wcześniej, gdy hala była 
„zimna". bo i któż by ją ogrzewał 
dla sprzedających jaja, pietruszkę 
czy rąbankę? Natomiast jeśli ma 
się stać miniaturą Hali Miro~kiej, 
ogrzewanie być musi. Nie ulega też 
kwestii, że skoro budynek nazywa 
się halą targową, nie może nad tą 
jego funkcją ·dominować piwniczna 
kultura. Kotłownię da się jeszcze 
rozbudować, a niedoszłe pomiesz­
czenia klubowe przydadzą się jako 
skład na opał. 

Ta dość powszechnie powtarzana 
wersja jest mimo wszystko opty­
mistyczna - daje bowiem szansę 
powrotu do pierwotnej koncepcji. 
Ukończenie remontu hali zbiegłoby 
się prawdopodobnie w czasie z od­
daniem ostatniego odcinka magis­
trali ciepłowniczej. Wtedy wystar­
czyłoby „pociągnąć nitkę'' od ulicy 
Rządowej do hali, a w kotłowni 
zainstalować jedynie wymiennik 
ciepła. · . 

D yreldor Henryk Wagner z 
Wojewódzkiej Dyrekcji In-
westycji potwierdza tę wer-

sję: - Temat hali jest dla .. WDI 
nowy, (dopiero w tym roku Urząd 
Miasta ustanowił nas inwestorem 
zastępczym), ale i niewdzięczny, 
gdyż najpierw Urząd zlecił F ASM­
-owi jedynie projektowanie salonu 
gier w lokalu po .,Staromiejskiej", 
a potem zatrudnił innych projek­
tantów do pracy nad halą targo­
wą. I wtedy się okazało, że połą­
czyć tych dwóch funkcji nie moż­
na. Nie tylko ze względu na nie­
piożność ogrzania całośc~. lecz na 
'fuewątpliwe zastrzeżenia Sanepidu 
z powodu wysokości piwnic:-232 cm 
to za mało, by mogły one służyć 
jako miejsce stałego pobytu · ludzi, 
jak to precyzuje przepis zamiesż­
czony w „Dzienniku Ustaw" nr 17 
z 14 sierpnia 1982 r. 
Wyciągam ,,armaty": - W kra­

ju są liczne niskie, stylowe kawia­
renki i piwniczki, a w prezyden­
ckim biurku leży projekt. który 

przewidywał zarówno poszerzenie 
lokalu po ,,Staromiejskiej", jak 1 
zainstalowanie systemu wentyla­
cyjnego. Wymogi co do wysokości 
lokalu istnieją bowiem nie dlate­
go, by ludzie nie burzyll sobie 
fryzur, lecz by mieli czym oddy­
chać. Jeżeli gabaryty lokalu są za 
małe, konieczna jest wentylacja. 

· Piwnice są za niskie r nikt do te­
.go nie dopuści, by przebywali tam 
ludzie. 

- A ,,Staromiejska"? - wciskam 
pytanie. 

Nie jest czynna od dwóch lat 

Ponadto architekci Barbara Rybic- ·. Prezydent Okulicz stwierdził: - - podchwytuje Wiesław Dębiński 

ka i Jerzy Minkowski projektowali Okazało się, że w tej kwestii jest - i ktoś powinien za to odpowia-
już wnętrza Młodzieżowego Cen- zbyt wiele niewiadomych. Nawet dać Nie było potrzeby pozbawiania 
trum Kultury i uzyska1i potrzebne ja - jako inżynier - nie potra- Łomży tego !Qkalu. Wtedy właśnie 

na t akie rozwiązania zgody Sane- f iłem rozwiać pewnych wątpliwo- był moment, by młodzież go prze-
pidu i straży pożarnej. ści, odpowiedzieć na niektó-re pyta- jęła i bawiła się. Teraz sytuacja 

Dyrektor Wagner przyznaje mi nia. Zaproponowałem więc wspól- się zmieniła. Trzeba patrzeć real-
wprawdzie rację, ale... ne spotkanie z projektantami, co ·nie, słuchać, co mówi projektant i 

młodzi skwapliwie podchwycili. wykonawca. Przez 10 la t licyto-
- Nie trzeba o tym mówić gło- Spotkanie odwleka si~ jednak - wano się tu z różnymi fantastycz-

śno - perswaduje. - To wszystko z powodu trudności ze znalezieniem nymi pomysłami, ale nic nie zro-
da się przecież zrobić. W trakcie terminu dogodnego dla wszystkich biono. Kto wcześniej wstawał. wy-
trwania remontu. Przeprojektuje - Zależy mi na tym - mówi myślał nową koncepcję. Ale jak nie 
się coś niecq.ś, a jak fundamenty przewodnicząca ZM ZSMP, Ewa ma rzeki, można wybudować most? 
zostaną · wzmocnione. przekuje się Tomaszek - by ktoś nam wresz- Zdążyłam pomyśleć, ie w Łom- ' 
jeszcze co trzeba na wentylację cie jasno wytłumaczył, o co cho- -ty ctz1eje się jakby odwrotnie: jest 
Teraz jednak lepiej o tym nie pi- dzi z t;:t halą_ Na razie wiem je- rzeka, a z mostami t r udniej ... 

DANUTA WRON SZEłNSKA - Tamtę projekty tworzono na 

TARGOW~15· ,. ~ KO ~=:~JI~r~.·nh:;n~:~~o ~r~~~ 
·, rządzić w piwnicach, trzeba by je 

• . .,.~ · . pogłębić o 35 cm, lać fundamenty. 
·· • Na hale, nawet przy montowaniu 

NIEMOZNOSCI 
sać, by nie odstraszać wykonaw­
cy. 
Zakład Budowlano-Remontowy 

Łomżyńskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej nie jest oczarowany tym 
zleceniem. 

- Właściwie to nie jest robota 
na siły naszego zakładu - mówi 
dyr. Jan Gromak. - ZBR jest ma­
łą firmą, będzie potrzebował licz­
nych podwykonawców, których dy­
rekcje są w Białymstoku. Niewy­
kluczone, że nie będzie się im 0-

płacalo wysłać swych specjalistów 
na parę godzin do pracy w hali. 
Trudności jest znacznie więcej. 

Wszyscy doskonale zdają sobie 
sprawę, że potrzeba będzie na ten 
remont sporo deficytowej stali, że 
dotychczas w województwie nigdy 
nie zapewniało się materiałów na 
remonty i nawet jeśli są symptomy 
zmian na lepsze, trudno się · spo­
dziewać, by były one rewolucyjne. 
Poza tym obiekt wymaga delikat­
nego podejścia ze względu na tzw. 
kurzawkę. ·czyli lotne piaski i wo­
dę. Raz już podchodzono pod halę 
z dynamitem, by zerwać posadzki 
w piwnicach. W rezultacie nadwą­
tlały filary i ławy fundamentowe, 
i teraz trzeba je dobrze wzmoc­
nić. Złośliwi jednak powiada~: 
„Szkoda, iż nie· dodano wtedy wię­
cej dynamitu; dziś nie byłoby pro­
blemu". Hala, choć zbudowana 
przed II wojną światową i zaliczo­
na do zabytków, bezcenną perlą 

dynie, że nie można pogodzić tych 
dwóch planów, ale potem może 

coś da się zrobić. Nie mogę tego 
pojąć. Nie jestem architektem ani 
budowlal1cem. Dla mnie projekty 
to przede wszystkim kupa kresek. 
Ale jeśli nie można ich dopasować 
na pa pierze, to jak to potem ma 
zagrać w rzeczywistości? Prezentuję 
być · może punkt widzenia gospody­
ni domowej, ale przecież każdy z 
nas ma prawo wiedzieć, na czym 
polegają te bariery niemożności. 

Nie tylko gospodynie domowe u­
~ażają, i.e obie funkcje dadzą się 
pogodzić i że należałoby zacząć od 
zrob ienia porządku w dokumenta­
cji. Taką opinię można usłyszeć na­
wet w WD1. Trzeba tylko dobrze 
nadstawić ucha, bo podwładni dyr. 
Kotowskiej i dyr. Wagnera wolą, 
by szefowie nie słyszeli tych wy­
wrotowych myśli: „Dokumentacja i 
tak przeleży u nas w szufladach co 
najmniej pół roku. Po . co potem 
·na gwałt poprawiać niby skończoną 
robotę? Bo przecież nie do pomy-
ślenia jest, by pr"zy braku miejsc 
rozrywki marnowała się taka po­
wierzchnia użytkowa,'. 

Co głowa, to rozum - prezy.­
denta Dębińskiego nie frus­
trują moje wątpliwości. -

Dla mnie . wiążąca jest opinia Spół. 
dzielczego Biura Pojektów „Pro­
jekt", które wykluczyło możliwoś{: 
poląc"Lenia obu funkcjL Jeśli mia­
łem do wyboru: zostawić halę nie-

antresoli i wzmocnieniu filarów, 
potrzebne są tylko niewielkie 
wzmocnienia fundamentów. Poz.a 
tym spoleczeóstwo -domaga się ra­
towania tego zabytku l chce, by 
była to hala targowa. Wiadomo też, 
że piwnice nie zostaną zamurowa­
ne, gdyż potrzebne b~dzie miejsce 
na magazyny. składziki, szalet pu­
bliczny ... 

- Społeczeństwo to również mło-
dzież. Zespół młodych radnych ... 
- tracę resztki nadziei. 

- Cała Rada Narodowa jest 
przywiązana do dawnej koncepcji 
i ma zresztą prawo wykładać swój 
punkt widzenia. Ale ktoś musi pod­
jąć decyzję! 

- W zasadzie jestem za realny­
mi decyzjami. Ale co z zaspokoje­
niem potrzeb kulturalnych młodzie­
ży? 

- Myślimy o tym mocno. Przed­
stawiliśmy ZSMP. uzgodnione z 
architektem, adresy obiektów. któ­
re w przyszłości będą mogli adap­
tować na kluby rozrywki. Oczy­
wiście, to trosżkę potrwa. bo trze­
ba będzie wykwaterować ludzj, a 
nie ma na razie dokąd, potem przy­
gotować dokumentację, znaleźć wy­
konawcę ... 
Najważniejsze jednak, że się 

myśli, stwarza możliwości. jasno 
widzi perspektywy. Dzisiejsi młodzi 
zapewne nie potrafią tego doce­
nić, ale ich wnuki l prawnuki, kto 
wie? 
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O lej prawdzlwel woJnle wszyscy we WSI za­
·pom11iali,· choć frani nie oszczędził lu wielu ro­
dzin. Ale slarycl1 coraz _mniej, a młodzi majq swo­
je problemy. Ale r:zy mieszkańcy WSI zapomnie­
li o wojnie, klórq loczq wprawdzie bez cz~lgów, 
artylerii i snmololów, za Io od 1920 r.? „ 

W TRZYDZIESCI LAT po woj-
. nie. w Polsce zbudowano i od-

budowano ponad 1800 kości~ 
łów katolickich. W latach 1971-
- 1981 państwo wydało zgodę ·na 
budowę lub odbudowę 1072 kościo­
łów i kaplic. w roku 1932 Kos.:­
ciół posiadał 13 600 obiektów sa­
kralnych (w 1937 r. było ich 7257). 
W roku 1981 usunięto nadzór admi­
nistracji oświatowej nad pun ktami 
katechetycznymi. Od tego czasu 
nauka religii jest wewn~tnną spra-
wą Kościoła. ... 

Ale WIES nigdy nie miała swo­
jego „prawdziwego'' kościoła. ~fiesz­
k.ańcy od lat należeli do parafii w 
sąsiedniej miejscowości i tam też 
chodzili na nabożeństwa. Wszystko 
było dobrze do momentt1, kiedy p1·ó! 
boszczem został ksiądz Sz. Nazywali 
go tu „pańskim księdzem". O chło­
pach mówił z pogardą i co niedzie­
lę krzyczał z ambony: „Chłopie, nie~ 
wyciągaj tej brudnej lapy po _pail­
skie morgi". A chłop .godność swo­
ją ma. Za długo nim poniewierano. 
żeby teraz pozwolił sobie na obelgi. 
Zaczęto się więc rozglądać po o­

kolicy. Gdzieś pod Sanokiem istnia­
ła parafia kościoła polsko-katolic­
kiego. Delegacja złożona z kilku 
światlejszych chłopów wybrała słę 
tam, spra\vdzila, podglądnęła. Wlci­
ściwie wszystko było tak samo, :a 
na dodatek ksiądz po polsku pr~ 
ołtarzu mówił. A że miał żonę? 
Przynajmniej się za innymi po kry:. 
jomu nic oglądał. 

Mieszkai'1cy sąsiedniej wsi, w któ­
rej góruje wysoką wieżą siedziba 
księdza dziekana, w całości potępili 
,,heretyków" zza miedzy. Jakoś nikt 
tu nie pamiętał, że przed · pierwszą 
wojną światową cała wieś, za przy­
czyną swojego proboszcza, była lu­
terańska. Potem dziedzic przegrał 
ową posiadłość w karty i wieś o­
trzymała nowego właściciela, a wraz 
z nim - nowe wyznanie. 

W CIENIU „wojennych zmagaó." 
pomiędzy dwoma Ka tolic~imi 
Kościołami niepostrzeżenie 

zaczęły się rozwijać nowe grupy 
wyznaniowe. \V okolicy pojawili się 
epi!aniści, badacze Pisma Swiętego, 
adwentyści. Zwano ich ogólnie 

· „baptystami". Trafili na dobry 
grunt. Ludzie udręczeni nieustanny­
mi walkami podjazdowymi szukali . 
prawdy dla biblijnych słów: „Miluj 
biiźniego swego jak siebie same­
go". 

TRZON LICZĄCYCH SIĘ go­
spodar zy we WSI stanowią 
dzisiaj ci, którzy podglądali 

jako dorastające dzieci - pro-
blemy dorosłych w latach dwudzie­
stych i trzydziestych. O tych ostrych 
zatargach religijnych mówią trochę 
z zatenowaniem i zawstydzeniem. 
Bo jak tu pot~piać przeciwne stro­
ny, skoro niemal każdy miałby · 
wśród przeciwników swoich naj-

. bliższych. Zresztą, okrzepły nowe 
wyznania i złagodziły trochę daw­
ny podział na dwa obozy. Ale prze-

1 cież problem nie minął. Są jeszcze 
i tacy, którzy przestrzegają „przy­
kazań" ksi~dza dziekana. 

Antonina W. ma_ pecha. Kiedyś 
nie chciano pochować jej matki na 
cmentarzu rzymsko-katolickim. Te­
raz znów komitet Kościoła Polsko­
-Katolickiego, składający się z mie­
szkańców WSI, odmówił pochowa­
nia na ich cmentarzu męża. - Po-

ścioła przemyka :się chyłkiem o szó­
stej rano. Najchętniej by tam nie 
chodził1 ale chce mieć święty spó­
kój w domu. 

We WSi mówią, że to przez niego 
gabinet dentystyczny od lat stoi pu­
sty, choć w ośrodku czeka piękne 
mieszkanie. Podobno odstręcza chęt­
nych od podjęcia tu pracy, ponie­
waż z pt1stego mieszkania zrobił so­
bie pracownię · fotograficzną. Przy­
byłym stomatologom opowiada o 
złych stosunkach we WSI i robio­
nych sobie nawzajem przez grupy 
wyznaniowe złośliwościach. 

DOM IGNACEGO L. ·znał każ­
dy mieszkaniec WSI:- duży, 
piętrowy, zawsze pomalowany 

na biało. Ignacy L. z zawodu jest 
stolarzem 1 należy do bardzo pra­
cowitych ludzi, toteż i funkcje spo­
łeczne nigdy go nie Of\1ijały. Był 
sołtysem, prezesem kółka rolniczego, 
komendantem straży pożarnej. Za 
jego to .~komendowania" miejscowi 
strażacy zaw~drowałi po nagrodę 
w zawodach strażackich aż do Wied-
nia. . 

Ale Ignacy L. lubił wszędzie z.ro­
bić dobry interes, a że biurokrata 
z niego żaden, to i bałagan w pa­
pierach miał zawsze. Narodowcy 
mówili, że ten bałagan jest nieprzy­
padkowy, .bo w ten sposób nie moż­
na mu udowodnić żadnych machlo­
jek. I ~hoć nadużyć nigdy Ignace­
mu nie udowodniono, ,.hodurowcy" 
postarali się, aby co jakiś czas mu­
siał rezygnować z zaszczytnych 
funkcji. 

Za to dom jego,. położony w sa­
.mym środku WSI, w sąsiedztwie 
szkoły, sklepu, przystanku autobu­
sowego, zawsze służył za przytułek 
dla wiejskich inicjatyw. Tuż po 
wojnie był tam gabinet lekarski, w 
którym przyjmował początkowo fel­
czer, a i;Ptem lekarz, ·aż do czasu, 
kiedy w czynie społecznym, pod ko­
niec lat · sześćdziesiątych, wybudo­
wano Spfrłdzielczy Ośrodek Zdrowia, 
przemianowany potem na Wiejski 
Ośrodek '.~Zdrowia. '\V domu tym 
przez par·ą lat _ miejscowa fryzjerka 
prowadziłfl zakład fryzjerski, ale że 
profesja ta nie przynosiła spodzie­
wanych dochodów, zakład zlikwido­
wano. Była tu biblioteka, mieszkanie 
dla · 1ekarza, punkt katechetyczny. 

W roku 1980, kiedy w całym kra-

Niedługo po tej wizycie osiedlił 
się we \.VSI ksiądz Kościoła PoJ.'..:. 
sko-Katolickiego, czyli Narodowego-. 
Na górce zbudowano skromny ko"$:. 
ciółck z plebanią. Hektarów we WSI 
przyby\vało. Ludzie byli n iezdecy­
dO\'l;ani. W każdą niedzielę w wie­
lu dornach od· rana zaczynał się 
problem: do którego kościoła iść. 
Do starego bylo daleko, prawie czte­
ry kilometry, i . czekał tam 
na nich znienawidzony ksiądz, no­
wy zaś był pod nosem, a w nim -
ksiądz mny, co z chłopanu jak z 
równymi rozmawiał, zaś wieczora­
mi na plebanii księdzowa uczyła 
wiejskie kobiety wyszywać i goto­
~- Sprawy dogmatów wiary nL 
kogo nie Interesowaly_ 11i;.zecież i tak 
Bóg jest jeden! 

JOLĄNTA BAZYLANKA 

Ale wrogość między wyznawcami 
obu Kościołów narastała. Podsycał ją 
jeszcze ksiądz Sz., który skutecznie 
wy prosto wał poglądy niektórych 
naiwnych. 

Antonina \V. dobrze pamięta rok 
1927: - Mialam wtedy siedem lat 
i jak przez mgl~ do mnie docierajo, 
że zostałam sierotą. Za to do końca 
życia nie zapomnę pogrzebu mójęj 
matki. Zasłaniałam rękami głowę 
przed kamieniami, r zucanymi przez 
rozjuszonego księdza Sz. i jego lu­
d zi. 

Jej matkę pochowano pod cme1~­
tarnym plotem, ponieważ była wyz­
nawczynią Kościoła Polsko-Katolic­
kiego. 

PO WOJNIE, w latach piGć­
dziesiątych, sytuacja znów się 
pogorszyła. Miejsce ~sięd~a 

Sz. zajął młody dziekan P. Wojrla 
· z „hodurowcami", jak pogardliwie 

przezwano wyznawców Kościoła 
Polsko-Katolickiego, przybrała na 
sile. WIES podzieliła się na dwa 
wrogie obozy. Religia rozdarła ro­
dziny, nie pozwoliła połączyć się 
narzeczonym. 
Ksiądz dziekan opracował w sie~­

miu punktach specjalne „przyka~ 
zania" dla swolch wiernych: 

1. Unikać wszelkich kontaktów z 
wyznawcami Kościoła Polsko-Kato­
lickiego. 

2. Dzieciom zakazać bawienia się 
z dziećmi „hodurowców". 

3. Nie pomagać w pracy nawet za 
pieniądze. 

4. Nic „kumować·'. , 
5. Nie chodzić na \Vesela i pogrze­

by. 
6. Nie pozdrawiać ich ksi«:dza. 
żale i pretensje nagromadzone 

przez tyle lat znajdują wreszcie 
bezstronnego słuchacza. Sze§clu 
„przykazań" ksi~dza dziekana długo 
we WSI nie zapotnrul. Dzięki tym 
zakazom nie udzielono w porę po­
mocy lekarskiej osiemnastoletniej 
dzi~wczynie. Zyclem przypłaciła 
swoje odst~prtwo od Eogcioła 
Rzymsko-Katollcldego. 

o 
wód: był „baptystą". Został więc po­
chowany na cmentarzu r zymsko-ka­
tolickim w sąsiedniej wsi; na tym 
samym, gdzie pod płotem leży mat­
ka Antoniny. 
Część mieszkańców jest beżwy­

znaniowa. Ta huśtawka odstn~czyla 
ich od ugrupowań religijnych. Ma­
ją tylko swoje zadawnione sympa­
tie, a uwidoczniają je przez wspól­
ne obchodzenie z danym wyznaniem 
wielkich świąt. Trwa więc rywali­
zacja wiernych i przeciąganie zbłą­
kanych owieczek na swoją stronę. 
Ale dzisiaj odbywa się to bez krzy­
ku i kija. Kulturalnie. 
Zdzisława P. „wżeniła" siG w ro­

dzinę polsko-katolicką i - chociaż 
od wojny wszyscy przeszli na rzym­
sko-katolicyzm, przy Zdzisławie P. 
pozostało przezwisko „hodurka". 
Małżeństwo L. - z powodu za­

targów . z rodziną - przeszło do 
wyznania polsko-katolickiego, choć 
niedawno byli zagorzałymi jego 
przeciwniko.mL - Przecież nawet 
Szaweł z Tars.u się nawrócił -
mówią na swoje usprawiedl~wienie. 

Uczniowie przyzwyczaili się już 
do swojego si.kolnego kolegi, który 
na pytanie o zawód ojca, odpowia­
da: ksiądz. Wielu z nich pójdzie do 
szkół średnich i już tutaj nie wró­
ci; także dlatego, żeby nie przeży;­
wać problemów na tle religijnym. 
Nie chcą po kryjomu brać ślubów 
w sąsiednich kościołach ani wyrze­
kać się miłości do wybranego czło­
wieka. 

P
RZYBYŁYCH DZIWI ten 
konglomerat uczuć religijnych. 
Pani doktorowa przyjechała 

tu niedawno. Ją te .wyznania n~ 
WSI nie tylko dziwią. Ona się boi 
odszczepieńców. Woli się trzymać z 
·daleka od heretyków. Nawet z do­
mu rzadko wychodzi, chyba że do 
kościoła. 

Jej mężowi1 lekarzowi i .kieroV:1-
nikowi ośrodka zdrowia, wyznarua 
nie przęszkadzają. Bardzo lub• „bap­
tystów" l „hodurowców"; ;,rzymftm" 
- też. Sam jest partyjny, a do ko-

·. 
.· 

„ 



ju rozszerzyła się fala strajków, Ig­
nacy L. coraz żwawiej zaczął się 

krzątać wokół swojego domu. Roz­
walał stare mury, obok ciągnął no­
we. Wi~kszość podziwiała jego za­
pał do pracy, tym bardziej że Ig­
nacy do młodych już nie należał. 
Aż tu nagle gruchnęła wieść: Ig­

nacy L buduje kościół. Kiedy in­
formacja na dobre dotarła gdzie 
trzeba, roboty murarskie były już 
na ukończeniu. 

- „Hodurowcy" chcieli nam prze­
szkodzić - mówi Ignacy L. - ale 
myśmy ich zaskoczyli Robiliśmy po 
cichu. Wtajemniczyłęm w tę spra­
w~ tylko kilku chłopów. Pisano na 
mnie anonimy, że bez zezwolenia 
buduj~. A jak miałem budować? 
Dzisiaj wladzę najlepiej zaskoczyć, 
oszukać. Zezwolenia by nam nie da­
ła. 

Z Krosna przy jecnala specja1na 
komisja dla sprawdzenia plotki. 

- Chłopi schowali się na zaple­
czu - mówią o tych dniach, nie 
bez dumy, kobiety. - Niegłupi się 
pchać pod oczy wladzy, jeszcze by 
robotę w mieście stracili A nas mo­
gli straszyć! Stanq.lyśmy wszystkie 
w szeregu, ~ażda miała jakąś ło­
patę lub miotłę, wi~c przestraszyli 
się nas i uciekli. 

- Dlaczego mamy być gorsi od 
narodovtców? Też chcieliśmy mieć 
własny kościół. 

Kobiety ze WSI chcą przeżywać 
sprawy wielkie. Okazję wyjścia po­
za kuchni~, gary i krowy potrak­
towały bardzo bojowo. Fakt, że bu­
dowa kościoła odbywała się wbrew 
prai\vu, nie był wówczas wamy. 
Di:tdawał nawet podniety do pra­
cy. Wznieśli swój kościół przez kil­
ka nocy, a ludzie, którzy go sta­
wiali, budowali takie swoje serca, 
kształtowaj.i charaktery. Bez tej 
wieży czuli sie: gorsi w wiejskiej 
społeczności. 

A władza w tym okresie była 
cierpliwa l powsciągliwa. 

U SYTUOWANIE KOSCIOŁA 
nie jest korzystne. WIES le­
ty w dol.lnie przeciętej . tasiem-

ką rzeki, otoczonej wzgórzami. Wie­
życzka kościelna nawet nie walczy 
z okolicznymi wzniesieniami; sterczy 
sobie, i to tak. jakby si~ trochę 

B 

wszyscy, że nie musiała się jesz­
cze z tego tłumaczyć.. Ę.iedy przed 
rokiem objęła stanowisko dyrektor­
ki (nowy kościół już funkcjonowal), 
niektórzy nauczyciele zrozumieli to 
jako ponowne „ wejście" religii 
rzyms).{o-katolickiej w mury szko­
ły. Na frontowych ścianach klas po­
jawiły się krzyże. Zaczęły się prze­
śladowania dzieci „heretyków". 

Ale pani dyrektor, ku zdziwieniu 
wszystkich, zdecydowanie odcięła się 
od postaw grona nauczycielskiego. W 
szkole zapanowała ciężka atmosfe­
ra. Szefowa wydała polecenie po­
ściągania krzyży. Przypomniała, że 

szkoła jest świecka i .wszyscy ucz­
niowie, bez względu na wyznanie, 
muszą być traktowani jednakowo. 

Emocje rosły. Najbardziej uparta · 
była polonistka: - Ja powiesiłam ' 
krzyż, ale go nie zdejmę - powie­
działa. - Zrobię to dopiero wtedy, 
kiedy taki jedeq na nim zawiśnie. 

- Ona jest niekonsekwentna -
mówi do mnie szeptem młoda nau­
czycielka, która dojeżdża z miasta 
i problemom WSI przypatruje się 

z boku. - Chwali się, te za swoją 
pracę otrzymała Złoty Krzyż Za­
sługL Za co? Przecież ona ukrzy­
żowałaby właśnie tych, co jej ten 
krzyż dali. Kiedyś w sklepie, gdy 
się tak chwaliła, przygadała jej pro- ' 
sta kobieta: ~ie ma się pani czym. 
chwalić, bo czasy się &mieniły, mój 
drogi kumotrze, dawniej łotr wisiał 
na krzyżu: dzisiaj krzyż na łotrze". 
Zamurowało ją i nic się nie odez-
tx..·ała. . 

Animozje religijne przeniosły się 

na teren szkoły i duszą się w móz­
gach tych, kt6rym nie przypadła do 
gustu postawa nowej dyrektorki. 

Tymczasem \vrzenłe z powodu wy ... 
budowania kościoła przez „rzymian" 
powoli ucicha. Natomiast narodow­
cy zabrali si~ do remontuwani~ 
Szlo to opornie, bo przy o~rnzji zda­
rzyły się im nieporozumienia na tle 
finansowym. Ich ksiądz wyjechał u! 
WSI - obrafuny na ·swoich wler- · 
nych. Prz.ez parę miesięcy radzili' 
sobie ·bez kapłana. „Baptyści" wy­
szukali zaraz w Piśmie Swiętym, że 

przyjdzie czas, kiedy świątynie za• 
mienione wstaną w spichlene, po 1 

czym przyłączyli się do inicjatywy 
„rzymian": budowy wspólnego 
cmentarza. Rozsądnie myślący chcie­
li raz na zawsze zlikwidować prcr 
blem ostatniego spoczynku. W od· 
powiedzi na to naroc1owc:x okrzyk-· 
n<~li .,bąptystów'' zdrajcami. 

·T. E 
wstydziła swego istnienia. „Rzymia­
nie" są trochę zawstydzeni. Prze­
cież nie tak dawno wyśmiewali się 
z małego kościółka „hodurowców''. 
Tymczasem ich jest niewiele więk­
szy. 

A jakie były ludzkie koszty bu­
dowy kościoła? 
Wśród budowniczych nie było 

zgody. Niektórzy nie chcieli zer­
wać z tradycją chodzenia do „praw­
dziwego" kościoła, a nie do pomie­
szczenia „przerobionego'' z domu 
przez Ignacego L., do którego, jak 
się okazało, nie tylko narodowcy 
mieli pretensje. Część z tych do dzi­
siaj udaje się na naboic11stwa czte­
ry kilometry. 
Ksiądz w dawnej parafii też nie 

jest zachwycony ubytkiem tak po­
kaźnej liczby zasobnych kieszeni. 

Niektórzy wierni mó\vią: - No, 
niby ten kościół jest, ale nawet 
miejsca na procesje wokół · niego nie 
ma: z jednej strony leży obornik 
gospodarza T., z drugiej mieszkają 
narodowcy, z trzeciej - „baptyści"; 

jedynie od północy jest wyas!ulto­
wany plac. 

- Gdyby wieś nie by la podzielo­
na, już dawno mielibyśmy kościół, 

i to duży. na górce. 
Sąsiad poniżej narzeka, że koś­

ciół zakłóca mu odbiór programu 
telewizyjnego. Dochodzi jeszcze pro­

. blem przeniesienia obornika, ale on 
nie ma gdzie go przenieść. 
Małżeństwu L., wyznawcom Koś­

cioła Polsko-Katolickiego (przy czym 
L. jest rodzonym bratem Ignacego), 
wybitnie przeszkadzało nowe są­

siedztwo. Dzisiaj mają już święty 

spokój: w ciągu paru miesięcy ze­
szli z tego świata, zostawiając po 
sobie siedmioarowy kąsek, na który 
ostrzą zęby „rzymianie". Ale naro­
dowcy czuwają, aby swoim wrogom 
nie zrobić tej przyjemności. 

N OWY WIDOK. Z OKNA ga­
binetu przypomina dyrektorce 
szkoły o zawiłych sprawach 

tego świata. Jest ona rodzoną cór­
ką Ignacego L. i aż dziwią si~ 

\Vkrótce na ty lach ko~ciola dobu- • 
dowano plebanię. Rozpoczęły się re- · 
gularne naboże(1stwa. 

Ignacy L. zażądał od księdza 

zwrotu ponies}onych przez siebie · 
kosztów, inaczej nie miał zamiaru · 
usunąć się z zajmowanych przy ko­
ściele pomieszczei'1. Ksiądz nie był 

zachwycony warunkami. Nie za­
mierzał przecież. zaczynać od dłu­

gów. Na wiernych mógł co prawda 
liczyć, ale przecież należała do nich 
tylko polowa mieszkańców WSL 

Narodowcy z zadowolenia zaciera­
li ręce, że L. znów kogoś wykiwał. 
- A co, myśleli, że on im może w 
prezencie ten kościół wybuduje? -
mówili z ironią. 

KIEDY WYJEŻDŻAŁAM ZE 
WSI, mieszkańcy odprowadza­
li na cmentarz swojego soł-

tysa. Kondukt posuwał się wolno, 
a tworzący ·go ludzie myśleli o ko­
lejnym paradoksie. Sołtys byl uprzy-
pisany" przez opini~ wiejską do ' 
Kościoła Rzymsko-Katolickiego, jed­
nak ksiądz odmówił oddania ostat­
niej posługi, poi\iewa~ zmarły w o• 
statnich latach raczej do kościola 

nie zaglądał. Rodzina musiała więc 
szukać pomocy u swoich wrogów -
narodowców. Ci nie zastanawiali 
się długo; przecież w ten sposób 
można przyciągnąć do swojego koś· 
cioła nowe owieczki. Przybyło at 
dwóch księży narodowych. I tak na 
cmentarLu ,,rzymian" i „bapty• 
stów" ksiądz kościoła polsko-kato­
lickiego chował ateistę. Na cmenta­
rzu zgromadzili się niemal wszyscy 
mieszkańcy WSI. Z boku, po cy­
wilnemu, stał ksiądz Kościoła 

Rzymsko-Katolickiego. 

„Z prochu powstałeś i w proch 
się obrócisz" - mówił Bóg do 
wszystkich narodów. 

111 nagroda w konkursie rzeszowskiego 

Oddziału SD PRL ph. „Nazywano Ją 

Połsk~ B". 

Sp6ldzielnla Mieszkaniowa w 
Eambrowie doczekała się nareszcie 
brezesa. Z brak~ kandydatów zawo­
łlowo czynnych - sięgnięto do re­
terw przebywających u.a zaslużo­

~11m wypoc=vnku. Dotychczasowy 
~f okazal się szybszy od rozUcza-
ącej go Rady Spółdzielni i zdq:żvł 
lapa.ć samolot do USA. Wtajemnj-

teni twie·rdzq, że „ Tzucenie łię 
rzez wodę" niekoniecznie dyktowa­
a potrzeba ratowania byle} firmy. 

lporte1c nikt nie zmoczyl.· 

* 
Wychowawczy zapasz.ek! Po zlcńe­

iu rezygnacji przez dyrekto-rów 
zTcoly Podstawowej nr 4 w Graje­
le. grono pedagogiczne nie zcak­
ptowalo nowyc1i kandydatów. 
rzetargi weszlt1 na szczeble i do 
utis. A grajewskie kury dziwią si<:, 

'e jajka coraz -mqdr:ejsze. 

* 
Wedluo 1iieoficjalnych danych -

uż czterech :zasi·użonych zncid Nar­
i, Piwy i Wissy 'otrzvma.lo po dwa 
edale Czterdziestoiec-ia. Po boomie 

szerokie plecy przys::ła hossa na 
zerokie piersi. 

* 
Coraz ch<;tniej wspólczesna medy.:. 

11na sięga po metody lecznicze na­
zych dziadów. Dziewiątego cze-rwca 

Szpital·u Rejonowym, to ZambTo­
ie doszło do eksperymentu z i:a­

tosowaniem dymu i cza.du. z piwni­
stosowaniem dymu czadu a piw-
~niczne; kotlowni. W yniki egzorcyz­
'm6-w trzymane sq w tajemnicy. 

* 
W osiedLu Jantar w ł.omżu wiatr 

awalit rusztowanie budowanego ko­
ciota, co zostalo B1comentowane 
rzez pasterza tamtejs::e} par«ff! fo­
o kaui boska -za zbyt ma!q religii· 
ść w iernych. Z tego wniosek, że 

:czasy zlagodniaiy - dawntej kara 
bjawiala się co najmniej drobnq 

1epidemiq cholery. 

* 
Wyraźnq, perspektywę lat doro­

lych maj_ą - gn ic=.d::qce się w wy­
ajmowanych pomieszczeniach pr71-
atnego domku - przedszkola1d s 

edwabnego. W pobiiskim dwupl~· 

rowym budynlcu Spóld::ielnł Kółek 

Rolniczych, w każdym z lic::n.ych 
pokoi, stol t ylko po jeclnym biurku. 
Jest o czym marzyć. 

* 
U lica. N owa w Lo m.:y znana jest 

.i usytuowanego pr=y niej Urzędu 
- Wojewódzkiego, grożących za.wąle­

niem. się spr6chni atuch topoli « roz­
babranej ·na.wterzchnl. Przed dwo­
ma laty1 na. prośbę o usunięcie 

rzew, administracja .:ezwolił4 Jo-
kcwie mies.zka.jqcemu tam. •torusz­
owi, by sam soble wyciql. W obo­

wk PTZed podobnym.i radami obu-
ateie z N owej wolą ryzykowa~ .io­

iamanłe karku i nóg. Po zcmłecJ1a­
niu pr:ez TVP program6w ma1si.er­
klepki wdTażają ie '» życie łom­
żyńscy U1'Zędnicy. Tule że ma;stro:. 
wt te szktaneoo okienka 'klepki za­
w sze się b ilansowału. 

* 
Trwa nauka patriotyc:.nych pio­

senek.. W Szepietowie prowadzą ;q 
bezpłatnie, zwlaszc::a późnym wie­
czorem, bywatcy baru. „Uniwersal­
ny" - ,,Rota" plqc::e si~ im z „Gó­
ralem"; natomiast w Łom:.y -
Sz~olny Zwiqzek Sportowy, który 
kaze !portowcom d-efitować przy 
dźwiękach „Wars:awianki". C:.eka­
m~ na zgloszenia Związku \V~dkm·-

; skiego i Klubu Wiernych Kibiców 
t; ŁKS-u. 
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Sobólku 
W parafii kobylińskiej, złożonej 

z 40 wsi szlachty, obchodów kupal­
nocnych zakazał w 1852 r. ks. Za­
leski. A jednak w dwadzieścia lat 
później Gloger widział, jak we 
wsiach Wnory 1 Grodzkie „paliła 
szlachta stos kupalnocny w noc 
świętojańską, na szczycie wałów 
starożytnego grodziska nad rrecz­
ką Rokitnicą". 

W parafii zambrowskiej już w 
końcu XVIII w. zwyczaje te zwal­
czał ks. Krajewski. Tenże - w 
naptsanef przez siebie książeczce 
do nabożeństwa - pot~ił „w wi­
gilię Swiątek Zielonych, jak i w 
wigilię świętego Jana Chrzciciela, 
palenie w nocy ognlów, gromadze­
nie się młodzieży płci obojej, przez 
ogień skakanie, mające zabytki 
pogaństwa". 

dożynki 
Żniwiarkom przewodziła .,postat­

nica" - przodownica, która pra­
cowała na pierwszym zagonie z 
lewej st.rany, dyktując tempo po­
zostałym. Obok niej cięła sierpem 
„postacianka". ustępująca w żniw­
nym trudzie tylko „postatnicy". 

Na dawnej ziemi wiskiej był 
zwyczaj. że „postatnica" wycho­
dziła na pole jeszcze przed wscho­
dem słońca. Gdy z.aś zbliżali się ł 
pozostali, przodownica witała gro­
madę śpiewem: 

Wychodź, wychodź dzieweczko, 
Bo już zeszło słoneczko. 
Już słoneczko w okole, 
Bądźcie żeńczyki wesołe ... 

(„Rok polski w źyctu, tradycji l pieśni") 

Mozurzy 
„Pod względem antropoiogicznym 

przedstawiają tylko jedni Mazurzy 
ogromną większość typów jasno­
włosych i modrookich. ponieważ 
sami najliczniej w inne strony e­
migrując, a stosunkowo najmniej 
w siebie sąsiednich plemion wchła­
niając. modi pierwotne swoje ce­
chy rasowe z prastarych czasów 
słowiańs1dch nieco lepiej od wielu 
innych plemion przechowa.'' 

(,.Album etnograficzny„) 
o 

szopko (Mozur 
i Mazurku} 

Nlechaj będzie pochwalony, 
Siwa czapka, wrench zjelony, 
Zyję wesół w swej zagrodzie. 
Choć mnie ciężko bieda bodzie 

A gdy mi kto wejdzie w drogę, 
Biję przez łeb i przez nogę, 
Oj nad piwko nie ma trunku, 
W radości i we frasunku. 

ożeniłem 
się hej ••• 

Ożeniłem się hej na Mazowszu, 
Wziąłem w posagu trzy ćwierci 

owsu, 
Trzy ćwierci owsu, dwie beczki 

sieczki, 
Trzeba się cieszyć z takiej dzie­

weczki, 
Ani poduszki, ani pierzyny, 
Bodaj poszukać takiej dziewczyny ... 

(„Pieśt\ ludu ••• ") 

przypowiuslki 
iorlobliwe 

„Pewien gość, nie mając ochoty 
powracać do domu w noc sro·dze 
ciemną, ociąga się z wyjazdem; ale 
skąpy gospodarz chciał mu dodać 
otuchy i rzecze: Oj, jeździłem ci ja 
•raz w daleko ciemniejsze noce, 
powracając do domu. A gość na to: 
Ale też to kiep był ten gospodarz, 
co waszmość wypu.szczał do domu 
swojegn" 

Łatwo (względnie łatwo) sięgnąć po „Encyklopedię sta­
ropolską ilustrowaną" Zygmunta Glogera; znacznie trud­
niej - po którąś z innych książek tego autora, zaś wręcz 
niemożliwa okazuje się lektura licznych broszur, wyda­
nych przed wiekiem w niewielkim nakładzie, oraz arty­
kułów rozproszonych w ówczesnych tygodnikach, a tym 
bardziej w prasie codziennej. Może doczekamy się jeszcze 
„Dzieł wszystki~h~' Pana Zygmunta, a póki co - zapra­
szam na kolejne spotkanie z Glogerem. Tym razem będą 
to właśnie drobiazgi wyszperane. 

przyslow ~a 
i przymówiska 

Czy jesteś na Mazowsru, że drzwi 
nie zamykasz (tak mówili Litwi­
ni). 

Kto w ul dmuchnie; temu pysk 
spuchnie. 

Pijany i dziecię prawdę wyplecie. 
Kot łowny, chłop mowny wszę­

dzie się pożywią. 
Lepszy Tomasz niźli Jadam (t<> 

masz, ja dam). 
Jak jest, to szelest, potem łapy 

liż. 

Gloger w roli 
poety 

Nad Narwią pod ciemnym borem, 
Kędy widać wzgórek mały, 
Stała wioska z białym dworem, 

Z dala za wsią krzyże stały, 
Koło izb sady zielone, 
I rojne w pasiekach pszczoł1, 
Gumna %bożem założone, 
Lud we wsi mieszkał wesoły.„ 

(„Anula. Swlęte wieczory.., 

Gloger 
bajkopisarz 

Zbiór kilku bajek i opowieści 
rozpoczyna bajka o diable Wódko­
robie i kmiotku Charłaku. Chytry 
diabeł, miast pracować solidnie, 
wyprodukował wódkę, a jego rze­
komy pan, kmiotek Charłak, zapił 
się na śmierć, gospodarstwo wzięto 
za długi, rodzina poszła żebrać. 

„Od tej pory upowszechniła się 
między ludtmi wódka jak9 bicz 
boży, którym się dobrowolnie 
chłoszczą, i który do chat kmie­
cych ubóstwo i nędzę sprowadza, 

WYSZPERANE W PRACACH GLOGERA 

wu 
• muc nie 

trądem ich ciało i duszę oszpeca, i 
swojemu wynalazcy - diabłu ty­
siące dusz codziennie dostarcza." 

{ •• Baśnie i powieści ••• „) 

porlrel 
zbiorowy „ 

„Kmieć w gifb. łomżyńskiej jest 
w domu swym gościnny dla każ­

dego, ale względem surdutowców 
podejnliwy; jest pobożny, ale 
pobożne~ jego często polega tylko 
na zachowaniu form; ie.st dość o­
szczędny, ale w spożytkowaniu o­
szcrA:dzonego grosza ~ło prze­
zorny, żebraka zawsze w domu na„ 
karmi l obdarzy, co jest powodem 
wielkiej Uo§ci dziadów, włóczęgów 
i pielgrzymów, ale dzieci nie sza­
nują starych rodziców l niezdat­
nych w pracy wyprawiają «po 
proszonym» chlebie. Lud nas jest 
chciwy ma- ziemię, skwapliwie ją 
kupuje, woruje si~ w cudze grani­
ce lub przywłaszcza, ale o uplęk-

• szenie zagrody rodzimej nie dba, 
dróg i mostów naprawiać nie lu­
bi, drzewa przy drogach niszczy, 
wierzy w przeznaczenie, w skute-· 
cznoś~ przekleństwa, uważa kra­
dzież drzewa i owo~ów za mały 

grzech ... " 

(„Narew. Kalendarz Ilustrowany ••• 
na 188$„) 

jak złodzieje 
kurcq 

„W r. 1770, gdy Moskwa bur­
mistrzowała w Polszcze, kawaler je­
den polski, mają<: dla siebie ootroż­
ność, przyszył sobie mą.cno róg chus­
tki do kieszeni, a połowę wytknął 
przez kieszeń kontusza. 

\ 

To postrzegłszy prosty sołdat 

moskiewski dyb, dyb, pomaleńku 
za nim, chcąc ową chustkę wycią­
gnąć mu z kieszeni, i przybliżyw­
szy się, porwał za oną chustkę, ale 
że była przyszyta, nie mógł jej po-

. zyskać. 

W tym punkcie usłyszawszy Po-„ 
lak obejrzał się na tył, kto mu tę 
sztukę ceyni? 

~ Aż ów Moskal w tym razie 
traw (buch) mu w policzek i rzekł: 

- Na szto ty ludzi manisz? 

' Przysłowie: Kajemy my z ludzi, 
a ludzie z nas lepiej (Kajać się -
brać przestrogę)." 

(Karol 2era: „Vorago rerum •• .'0 Po raz 
pierwszy zbl6r tych facecji wydał Zyg. 

munt Gloger) 

kulkulucin 
„Ponieważ ziarno. daje dziś lichy 

dochód, założyłem więc duży bro­
war. w którym, przy pomocy sa­
mych krajowców, produkuje się pi­
wo w najlepszych gatunkach, co 
daje mi środki do wydatków na 
cele naukowe i humanitarne». 

(Z listu do Józefa t. Kraszewskiego) 

Nie pozostaje nic innego, 
jak zaproponować, by bro­
war w Łomży zaczął pro­
dukcję wybornego piwa, 

„Pozwał do sądu jejen drugiego I k" ,, 
la to, że mu powiedział: Jesteś głu- zwaneg_o ~,g ogerows tm ' a 
pi. jak tabaka w rogu. Przy tej częśc uzyskanych dochodów zwadzie był obecny gospodarz. sta-
teczny, który, wezwany do sadu na przeznaczył na potrzeby 
swiadka, a nie chcąc się narazić 
nikomu. takie dał zeznanie: Ja n ie omżyńskiego Towarzystwa 
rnogę świadczyć w tej sprawie. po- Naukowego im. Wagów. nieważ tabaki nie zażywam, a więc 
wiedzieć nie mogę, czy jest ona w 

j rogu głupia." ,_ ADAM DOBRONSR r 
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Na eliminacyjny mecz piłki 

nożnej mistrzost'v Europy ju­

nioró\v (do . lat 18) Dania­

Polska przybyło na stadion 

WOSiR w Łomży ponad 7 ty­

ludzi. Spodziewali ' się 
. 
s1ęcy 

oni obejrzeć 

każdym razie 

dobry mecz w 
• na. wyzszym 
• poziomie, niż 

statnio ŁKS. 

rozg1·ywa Je o-

.Niestety, młodzi 

piłkarze- zawiedli te oczekh~a­

nia. Poza ambicją i ruchliwoś­
cią niczym nie zaimpono\vali 

kibicom, przyzwyczajonym do 

oglądania coraz gorszej trze­

cioligo\vej „młócki". Słowa 

uznania należą się sędziom za 

obiekty,vne „g'\vizdanie" i \\70-

je\\1ódzkiej Federacji Sportu za 

sprawne zorganizowanie 

wiska, jakby nie bylo 
europejskiej. 

wid o-
. 

rangi 

. .. 

--------.................................. „ ................. ~ 
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L Czy kocha Pan siebie-! 

- Nie. Koc: am wnuka. 
!.. Co Jest Pana główną zaletą? 

- Nie zastanawiałem się nad tym. 
3. A w:i.dą1 

- Jak wyżej. 
ł. Jak:t cechę cent Pan najbardztej: 

a) u pod w~adnych. b) u zwierzchników? 

- U podwładnych: inicjatywność, 
pracowitość i sumienność; u przeło.­
żonych - niedrohiaż.gowość. 

5. Jakiej wady żyl;zyłby Pan swym 
wrogom'!' I 

- Braku sukcesów. 
6. Ko~o Pan bardziej Die cierpi: ~hl· 

plego pneciwnlka ł sy lnteligentnece> 
pochlebcy'? 

- Tego drugiego, choć obaj są 
nie najlepsi. 

7. W cz7m Pan był zawsze najlepszy'l 
- Starałem się być taki w swojej 

specjalności. · 
a. Kiedy użycte slły może by~ uspt"a• 

wiedliwione? 
- - Wówczas, gdy jej nieużycie 
grozi większymi konsekwencjami niż 
użycie. 

9. Co najbardziej dzieli ludzi: wiek, 
pochodzell&Je, pieniądze, śwlatopocląd, 

stanowisko'? 
- W naszych dzisiejszych warun­

kach: pieniądze. 
18. Proszę uzupełnić zdanie: „Idea jest 

dla człowieka ..• " 
- ... wyznacznikiem drogi życio­

wej, a więc i kaj:d~j działalności. 
U. Co Jest dla Par.a absolutnym ar· 

cydziełem? 

- Mały człowiek, czyli dziecko. 
12. W jaklDl towanystwie czuje się 

P.an najlepiej? 

- W towarzystwie przyjaciół, 
szczególnie tych sprawdzonych w 
okresach najcięższych, np. podczas 

I okupacji. 
13. Czego najbardziej się Pan wstydzi 

w swoim życiu? 
- Starałem się tak postępować, 

aby niczego się nie wstydzić; tej 
zasadzie podporządkowałem całe 
swoje życie i wszystkie poczynania. 

lł. A czym chlubi? 
- Tym. że jeśli cokolwiek osiąg­

nąłem, to wyłącznie własną pracą. 
15. Wyłączając Polskę, w jakim kraju 

chciałby Pan mieszka~ na stałe! 

- Nie mam takich marzeń. 
16, Najwybitniejsza postać ~ h istorii 

Polski'? 
- Z najnowszej: Władysław Go­

mułka. 

= 

T owarzystwo Wiedzy Powszech­
nej powstało przed trzydziestu 
pięciu laty, łącząc rozproszoną 

w kilku stowarzyszeniach działal­
ność popularyzowania wiedzy oraz 
- co w owych latach było zada­
niem pierwszoplanowym - dostar­
czania ludziom podstawowych infor­
macji o zmieniająr.ym się szybko 
świecie, o - nieraz najprostszych -
sprawach życia codziennego. Przy 
czym nie było mowy o nowoczesno­
ści: podstawowym sposobem przeka­
zywania wiedzy były słowa, prelek­
cje, środkiem komunikacji - fur· 
manka. w lepszych przypadkach 
rower, a często po prostu własne 
nogi. 

Niemniej jednak tam, gdzie to 
było możliwe, działały z wielkim po­
wodzeniem uniwero:;ytety powszech­
ne, na których wtkładowcami byli 
często uniwersyteccy profesorowie. 
Ukazywał się miesięcznik „Pro ble­
my", pismo o bardzo szerokiej for­
mule populary]owania wiedzy, czy­
tane przez tysięczne rzesze młodzie­
ży i ludzi dorosłych nie dlatego, że 
przez długie lata było jedynym wy­
dawnictwem tego rodzaju - lecz 
tylko w nim przeczytać można by­
ło w przystępnym języku zarówno o 
teoriach Einsteina, wynalazku tran­
zystora, jak i Tu w.imowski „Cicer 
cum caule''. 

Czy po ty,lu dziesiątkach lat, w 
śwle<:ie bardzo odmiennym, taka 
działalność ma jeszcze odbiorcę, czy 
jest w stanie nadążyć za nowymi 
technikami komunikowania, zmie­
nionymi obyczajami, sposobami zdo­
bywania wiedzy, innymi potrzebami 
ludzi? 

- Nic nie może, na razie, zastą­
pi~ żywego kontaktu prelegenta ze 
słuchaczem - twierdzi Aleksander 
Jankowski, prezes Zarządu Woje„ 
w6dzkiego TWP w Łomży. - Tylko 
odbywa się to w inny sposób, a na­
wet z innych powodów, przynaj­
mniej jeśli idzie o odbiorców. Pre­
legent nie może posługiwać się je­
dynie zapisanym tekstem, musi b~ 
specjalistą, który - jak to się mó· 
wł - wszystko ma w glowte-. bo­
wiem jego słuchacz to już nie jest, 
Jak kiedyś, mieszkaniec zapadłej 
wsi, dziwujący się i chłonący wszy­
stko z rozdziawionymi ustami. Dzi-

PR,ZEStUCHANIE WIESŁAWA RYDYGIERA 
PREZESA ZG RSW „PRASA-KSIĄŻKA-RUCH" 
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11. Osoba naJbardzleJ godna pogardy 
w historii ludzkości? 

- HiUer. 
u. Kiedy człowiek jest bogaty? 

- Wtedy, kiedy czuje się bogaty, 
i to niekoniecznie w sensie mate­
rialnym, ponieważ takie bogactwo 
jest względne. 

19 • .Jaka powinna byf maksymalna roz­
piętość dochod6w'l 

- Większa niż jest teraz, ponie­
waż jest to czynnik mający zna­
czenie l dla aktywności zawodowej, 

siaj prelekcja tewupowska to bar­
dziej konfrontacja wiedzy, jej uzu­
pełnienie, okazja do dysputy niż 
„jakieś tam ciekawostki''. a często 
- sposób zdobycia kwalifikacji. 

TWP od lat popularyzuje trzy 
dziędziny: wiedzę o społeczeństwie, 
problemy przyrody i techniki oraz 
wiedzę o kulturze. Obecnie najwięk-

i dla ambicji, a także dopinguje do 
awansu. 

Z&. Czym, według Pana, Jest przysto­
sowanie się do sytuacji'? 

- Umiejętnością zachowania wła­
s-nych poglądów i wyn~kającego z 
nich spooobu postępowania w zmie­
niających się warunkach. 

21. Csy zawsze wierzy Pan, te Z+Z==łT 

- Tu nie chodzi o wiarę, bo­
wiem jest to wynik obliczenia ma­
tematycznego. Jeśli jednak nie trak­
tować sprawy dosłownie: zdarzają 

I maw 
dla rodziców i prelekcje o teatrze. 

- Tego wymaga od nas zmienia­
jąca się sytuacja i nasi kontrahen­
ci - mówi Michał Tyborowski, se­
kretarz Zarządu Wojewódzkiego, 
kierujący Biurem Zarządu. - Kilka 
form naszej działalności .iUtrwaliło 
się w świadomości społecznej i one 

lllE TYLKO BIURO 

sze zainteresowanie budzi ta trzecia 
dziedzina, przez wiele lat zaniedba­
na. Mniejsze jest zainteresowanie 
wiedzą o społeczei'lstwie„ ale to ten­
dencja pn:ej§ciowa. Ważna jest rów„ 
nowaga tych trzech obszarów życia 
i wiedzy. Nie słabnie zainteresowa­
nie sprawami przyrody i techniki. z 
tym że dzisiaj miewa ono przejawy 
bardzo wąskiej specjalizacji. Myślę 
teł. ie dziwią się- niekiedy dawni 
łomżyńscy działacze, jak 'Franciszek 
Wasątnik, Jerzy Dąbrowski, Kazi­
mierz Wotniak, Mieczysław Miodu-

.szewski ez.y Stanisław Orcluch, kie­
dy TWP prowadzi kurs tańców .to-· 
warzyskich, kroju i szycia (dla po­
trzeb domowych), · ogrodniczy obok 
kursu języków obcych, uniwersytet 

przetrwały nawet okres, kiedy pró­
bowano je zlikwidować. Tak było 
z uniwersytetami powszechnymi, u: 
znanymi przed dziesięciu laty za 
przestarzały sposób edukacjL Dzi­
siaj funkcjonują z powodzeniem, na 
przykład w Drogoszewie, gdzie 
kształci się kolejne pokolenie rodzi­
ców. To z pewnością zasługa Ed­
munda Modzelewskiego, prowadzące· 
go tę placówkę od je.j powstania. 
ale również dowód zapotrzebowania 
społecznego. Podobnie jest z Uni­
wersytetem Powszechnym przy Bur­
sie nr 1 w Łomży. Nową formą 
działania jest studium oświatowe, 
będące czymś w rodzaju następnego. 
wyższego stopnia oświaty. Program 

· takiego studium może być przygoto-

• 

siE:: przypadki innego wyniku tego 
dodawania. 

2%. Kto powinien być najlepiej wyna. 
gradzany: wybitny naukowiec, artysta, 
rzemieślnik czy polltykT 

- Ten, kto jest najwybitniejszy 
w swoim zawodzie i ~anajwiększy 
dorobek. 

Z3. W co Pan wierzyt 

- Na pewno nie .... w · tycie poza­
grobo~e. Wierzę w id~logię, którą 
wyznaję, i w to, że sPQłeczeństwo, 
w ostatecznym rachunku, jednak 
zmierza do postępu. 

14. Czy polityk powlnieta reforinowat 
społeczeAstw• zgocłnle so 1wobul prq. 
koDani"ami, czy zgodnie s Pł'aPienlaml 
społeczeństwa T 

- Je.śli jest dobrym politykiem, 
powinien łączyć swoje i s1><>łeczne 
dążenia. 

zs. Gdybym sam deeydowal o loaacll 
kraJa, podJlł!b)'ńa następuJatce decysje: 

- Punktem wyjścia dla mnie by­
łoby rozwiązanie problemów wyni­
kających z zależności pomiędzy po­
lityką a ekonomiką. 

21. .lak gołzi Pan postawę prywatn~ 

z publiczną? 
- Nie mam w tej dziedzinie żad­

nych trudności; te postawy nie są 
u mnie sprzeczne. · 

27. Czy uwaza Pan, :te w ciągu naj­
bliższych pięciu lat konflikt nuklearny 
Jest możliwy? 

- Nie. 
28. Co przychodzi Panu na myśl, gdy 

słyszy Pan słowa: 
a) patriota, b) komunista? 

- Ich znaczenie jest zbieżne, a 
oba wywołują u mnie wspomnie­
nia przeżyć własnych, p:rzypominają 
mi moją drogę życiową. 

29. Przywary Polak6w ,..to:-

- Brak realizmu i hołdowanie 
tradycji mistycyzmu. 

39. A zalety? 

:- Patriotyzm i zdolność do wiel­
kich poświęcen w chwilach zagro- · 
żenia narodowego. 

3L Krytyka Jest dla mnie .•. 
- Zupełnie :iormalilą sprawą. 

3!. o czym chciałby Pan przede wszy. 
stkm ,przekonać Polaków'! 

- O konieczności realizmu i ra~ 
cjonalnego m'yślenia. 

33. O czym chciałby Pan przekona~ sa· 
mego sleble'!' 

- O zgodności wyników mojej 
działalności z zamierzonymi. 

Fot. WOJCIECH STAN 

=X S?TT-=ertt~:S:~l.. 

wany na życzenie słuchaczy lub zle­
ceniodawcy. Prowadzimy 39 studiitw 
oświatowych, od teatralnych przez 
rolnicze do prawnego. Coraz więcej 
zwolenników mają też Kluby Wie­
dzy i Myśli, nakierowane na zaspo­
kojenie potrzeb inteligencji, a także 
naszych działaczy. 

Ostatnie trzy lata to znaczne oży­
wienie działalności łomżyi1skiego 
TWP. U dało nam się znaleźć nie 
tylko zrozumienie u wielu dawnych 
kontrahentów, ale dotrzeć do no­
wych, a także pozyskać znacznie. 
szersze grono wybitrcych specjalis­
tów z różnych dziedzin - medycy­
ny, literatury, teatru, rolnictwa i 
prawa. Nie wdając się w szczegóły 
powiem, że ' -stosunku do roku 
oświatowego 1979/80 w poprzednim 
roku zorganizowaliśmy pięciokrotnie . 
więcej odczytów, prawie trzykrotnie 
- placówek stałych, nie mówiąc o 
środkach finansowych przeznaczo­
nych na działanie. 

Awarunki, na jakich działają 
oddziały? Dowiaduję się, że 
nadal, jak przed laty, decydu-

je społecznikowskie zaangażowanie. I 
dlatego budzi trosk~ myśl o przy-1 
szloścL Co będzie, jeśli odejdą, nie 
będą mogli, lub chcieli, działać wy­
próbowani sojusznicy? Pełna etaty­
zacja działalności TWP jest niemoż­
liwa i byłaby bezsensowna, jak więc 
pozyskiwać nowych działaczy? Jak 
ich kształcić, jeśli nie dostarczają 
ich uczelnie i placówki naukowe, 
jak ma to miejsce w dużych ośrod· 
kach? Łomżyńskie TWP prowadzi 
działalność na rozległym terenie. 
wielu wspólpracowników pochodzi z 
zewnątrz, ale na wet gdyby oprzeć 
ją na silach miejscowych - potrzeb• 
ny jest środek lokomocji, czyli 
zwyczajnie samochód, którym 
dowoziłoby się systematycznie wy­
kładowców, autorow i ·prelegentów. 

Miejscowe instytucje i urzędy 
znajdują coraz więcej zrozumienia 
dla potrzeb Towarzystwa, ale w peł­
ni będzie ono mogło realizować pro­
gram edukacji i oświecenia · społe· 
czeństwa wówczas. gdy wszystkie 
elemeqty jego działalności ~dą 
traktow.ane równie serio. Same pie­
nf.ą.dze tu nie wystarczą. Podobnie 
jak trzy pokóiki, wynajęte na biuro. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
Fot. CAF 
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swawolnik 
G azy, wydalane z przewodu po­

karmowego owcy, zawierajq ime­
ta:n, który możn4 wy1,01·zystać jako 
paliwo &amoc1~odoibe. Z takq tezą 
wy.3'tqpił pewiem nowozeia1tdzki na­
ukowiec. Twier.dzi om. że Nowt1 Ze­
landia, odzie pogtowie cwiu "'~o­
si około 71 m.Uioo6w sztuk, ~b11 ' 
10 d-OU znaczn11m atopniu To.iwiąiać 
:woje pro~temłt paliwowe, gdyb11 
udało 1ię Jej wykorzyśiać ten -

TRUCHTEM . 
DO SEKSU 

Specjaliści oceniają, że ponad 
trzecia część przypadków niemo­

cy płciowej spowodowana jest prze­
męczeniem, przepracowaniem._ wy­
czerpaniem nerwowym, niewiarą w ·' 
siebie. W profilaktyce i leczeniu pre­
feruje się przede wszystkim wzmoc­
nienie systemu nerwowego, uzdro­
wienie psychiki, polepszenie og-Olne­
go samopoczucia. Wychowanie fi­
zyczne zajmuje w tym względzie od 
dawna wydatne miejsce. 

Bieganie, zwłaszcza truchtem, po­
lepsza i usprawnia działalność ukła­
du krwionośnego i limfatycznego, 
zapobiega powstawaniu zastoin. W 
czasie biegu następuje naturalny ma­
saż gruczołu krokowego, powstają 
najlepsze warunki dla jego należy.. 
tego funkcjonowania. Ten prosty i 
powszechnie dostępny środek profi­
laktyczny lekarze zalecają mężczyz­
nom młodym i w średnim wieku, 
kiedy to najczęściej występują za­
palenia gruczołu krokowego i po­
dobne dolegliwości. Człowiek, który 
systematycznie biega, wyrabia w so-

·bie wolę, wytrwałość, hart, umiejęt-
. ność zwalczania swych słabości. 

Bieg uspokaja, przywraca .dobre sa­
mopoczucie, daje zadowolenie z fi­
zycznego wysiłku. 
Dzi~ki bieganiu można też zrzucić 

.zbędne kilogramy. Walka z otyłoścll\ 
należy r.ównież do zestawu środków 
zapobiegaj.ących impotencji. Z ob­
serwacji i bad.ań wynika, że istnieje 
związek między -dolegliwościami 
seksualnymi a otyłością i nadwagą. 
Jest <tn obustronny - tyjący m~ż­
czyzna zaczyna tracić potencję, a 
utrata potencji powoduje tycie. 

-, 

I 

TANIE DANIE 

ZRAZY BARAlllE 
DUSZO RE 

Z ZIEMNIAKAMI 
P r o d"ll k t y: łł clk~ mięsa z kością 

(z udźca), łO dkg zletnniak6w, 5 dkg Uu· 
nczu, I dkg cebuli, 2 dkg mąki, s61, 
pieprz, 1 łyżeczka siekanej pietruszki. 
Mięso opłukać, usunąć kości (i ugoto­

wa4: li nich wywar), obrać- . powięzi· 1 
nadmiaru tłuszczu, pokroić w poprzek 
włóki-en na małe skoAne plast~y, silnie 
utłuc, a następnlc oprószyć solą, pic· 
przem, mąką 1 sma:łyć na silnym ognlu­
na rumlano. Na pozostałym ze sma:!C• 
nla tłuszczu zrumieni~ plastry cebuli. 
Obrane ziemniaki pokroić w cienkie pla· 
sterld. W rondlu wysmarowanym tłusz­
czem układat warstwami ziemniaki, ce­
bulę, mięso, oprószyć solą i pieprzem. 
P:r:zykry~ Ziemniakami, skropić tłusz­
czem, wlat 1/3 1 gorącego 'ft'Y"'.aru z 

niezbyt wonny~-. produkt uboczny 
·gospodarki hodowlanej. JeśliłJy 
umieścić w skrzyni ciężarówki do­
rosłq owe~, d4ć .;.e; liana i przy po-
JllC>cy -odpo'Wiednieoo u9'zqdzenia -
~ZO'Ć do silnika, ivyclatanv pnez 
1iiq meta-n pozwoliłby ~a przejecha­
nie · «i kilomett·ów · w ci-q9u 24 go­
dzis. Umie3zczenie 100 owiec ·zwięk­
l2'iJ ~en dysrom do 4000 knometrów. 

Oto wskaźniki, rc·tóre wskazują 
więk8%4 J>odatno§ć czfowielrn na 
hi;mozę: 

• łatwość zasypiania i sklonnoAć 
do przedlużonego snu (powyżej oś­
miu godzin)., 

• zdolno§ć zasypiania w obecno­
ści innych ludzi (np. w pociągu), 
ws·kazu;ąca na brak Lęków i umie­
;ętno§ć wyizolowa11ia slę ~z otocze­
nia, 

podatność 
.-

n a hipnozą 
· • wstawanie i chodzenie we śnie, 

czyU zdolność UTuchamiania aktyw­
ności poza stanem cz-u wania, 

• swobodny sposób poruszania 
się i siedzenia (bez krzyżowania rąk 
i nóg), dowodzący otwartości w kon­
takt'(lch z lu<Umi, 

• skłonność do m·a:rzeń na jtLwie, 
rozwinięte w11obraźnia, zamiłowanie 
do czytelnictwa., 

• zdolnoAć intensywnego i trwa­
le.go koncentrowania u.wagi, 
li dłuż8ze okresy nieTuch01n~ci 

gałek ocznuch, 4 także ccłego ciała, 

• zdolna.§~ silnego odch11lania ga­
łek ocznych tb górę, 

• skłon-no§ć do „uciekania" wzro­
kiem w lewo, 

• ogólnie dobry stan zdrowia 
psychicznego, osobowość ~warta i 
dobyze zcrrga.nizowana. 

koścl baranich, zagotowa~. Dusi~ powoli 
do mlękkośct. Poda wat w tym samym 
naczyniu - posypane siekani\ zlelon~ 

pietruszkłł· 

MHWM' llUDlllUllll.llUllUllUlllll 

RUDA ·· 
CZUPRYNA 
Włosy brunetów i blondynów róż­

nią się grubością i ilością. Wło­
sy jasne są cieńsze, a icb liczba wy­
nosi około 150 łysięcy. Bruneci ma­
ją mniej włosów na głowie (blisko 
100 tySięcy), ale za to grubsze. Jed­
nak zdecydowanie najgrubsze są 

-rude, totei czupryna ich posiadaczy 
nie liczy więcej niż 50 tysięcy wło­
sów. 

IKOIY Z CBLOPSKIEJ PODLOGI. 
Rosnące zainteresowa7tie antyk.a-

m.i i „o.zwijanie się kotekcjoneT­
stwa to znakomity grunt dla fałsze­
r2u sztuki. QbUcz-0no, na Pf'Z~kfod.., 
że tylk<ł 2 pToc. 1tarych mebli a::i­
gielskich, jakie tra!iaj4 ~ r-11nek 
chodni01iiemiecki - gdzie nasta!s 
tor~cz moda na styl angielski - to 
rzeczy orygi'nal'iie, wszystk.i'(! p6.eo­
stale sq f a,łszywe.. 

W Gre-c;i i w Turcji . pows-talv 
liczn~ wyspecjali~Ut'tl.ne w.ar8ztfttlJ 
produkujące tahnowo stare iko1tlJ. 
Robiq to po mistrzowsku, wy];,orzy-· 
stując - kupowane za. bezcen -
dYewno z burzonych, bardzD starych, 

1 2 3 4 5 .,. __________ ...,. ______ ..,. 
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domów chłopskich, a także z rów­
nie sta'l'yc-h mebli, n«? majqcych. 
wm·tości artystycznej, farby zaś wy­
YWeT.z.ajq wedlug starych receptur. 
T-0.cy mi trzowie zapewniają nawet 
ślady kornik~w. autentycznq patynę 
c:;asu, bliskie n atu,-alnym - spęka.­
nUt. 

lfi.e wysta1czajq. ju2 powierzchowne 
o.gtędziny sta-rych przedmiotów pTze:z 
ekspertów; '17,iezbędne 8t-Ojq się eks­
pert vzu labOTatoryjne. Opluty za tfi­
kie ekspertyzy sięgają setek, a na­
wet i tysięey m4Tek, więc '1iekiedy 
roume sq cenie bo.danych p1·zedmio-

. tóio. 
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Pe rozwiązaniu kn:y.iówkl - li~ry a pól ponumerowanych w dolnym prawym 
1'ogu - wypisane w kolejności od 1 ·do 19, utwo~ą przysłowi-e armcńslrle. 

POZIOMO: A-1) tanlec lub guylt Jadalny, A-~) niemiecki botanik 1 1itopatolog 
(1861- 1952), B-S) Jedno z pseudob6stw staroruskich , C-1) .drugie na · stole, C-S) teta­
nus, D-5) z kruszcu w nasiych portfelach byłby naJthetnieJ widziany, E-1) boha­
ter lturpiów, E-6) szarpią Cię Dleraz, F-6) przepływa puc.z $wiecie n. Wisłą, G-1) 
koniec pfl;ymiarki, G-8) gatunek drobnej ryby, B-~) wolne mleJsce lub chwile, 1·1) 
Jeg na Pojezierzu Drawskim, 1·9) jcdnostlia ładunku ok.r~towego w krajach anglo­
saskich, J -5) pomaga pleś{i :androny, K-1) done jezioro na Nizinie Nadkaspijskiej 
(ZSRR), K-9) złośnica, sekutnica, J..-5) rz-eka w KazachskicJ SRR, dopływ Turgaju, 
M-1) pr:zygod.ny pasater lub czul)ek zapałki, M-~) rodak Winnetou. 

PIONOWO: 1-A) słynna fuma fotograi'lc"Zna, 1-1) doio;konal ość, Z-El namiętność,. pa­
sja, 3-A) filozof grecki, 'Zał9iyciel szkoły st.oik~w, 3-I) mózg armii, ł-E) małplatll.a.. 
tarsJusT„ 5-A) l.-ołnien z koronki w 11bioracb kobiecych, misternie ulotony °,w 
fałdy i usztywniony, 5-J) hebel. strug, e-r) gatunek wieloryba., 7-A) dowódca wojsk 
litewskich w bitwie pod Grunwaldem, 7·H) tyt~ Ili księgi „Pana Tadeusza''. a-F) 
pisarz żydowski, autor trylogii „Przed potopem", 9-A) 3-kopiejkowa moneta staroro­
syjska~ 9--I) włóczęga, włóczykij, 10-E) lmię z medyta('ji, 11- A) „C'zenH>hY kur". n-J) 
odmiana alotropowa węgla, · 12-E) spis, lista, 13·A) „ ... Watykanu" - po"\\ieśt Andre 
Gide'a, 13-l) ' zachowaj ją nie tylko dla siebie. (GOI.lAT) 
Wśród Czytelników,- którzy w terminie 10-dniowym nadeślą pod adresem redakcji 

pr~widlowe ro:r.wią7.ania (tylko . hash>l, rozlosujemy nagrody k lą:ik.owc. 
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W naukow:rc4 &pt •co waniach mow1 się o kompleksie źywnościowym.l 
Na co dzień mamy do czynienia z prozaicznymi niedomaganiami: cier­
twym • chlebem, szybko kwaśniejącym mlekiem, wodnistą śmietaną. Po­
tanowiliśmy przepn-wadzić sondę wśród pracowników zakładów produ 
kujących artykuły żywnościowe, handlu, obsługi rolnictwa. aby ujawni · 
przynajmniej część Jabych ogniw łańcucha między polem a stołem . 

• 
Zastępca prcze- ROWOGRQO 

sa Spółdzielni Kó-
łek Rolniczych w 
No"yogrodzie: - 7 
czer"Tca jest dla 
nas normalnym 
dniem pracy. 
Trwa koszenie 
traw, opryski u­
praw. Nie może­

my µozwolić sobie teraz, w sezo­
n ie prac polowych, na wolne· dni. 
Co tli dużo mówić> mamy na \i..·zglę­
d1.ie interes rolników, ale i swój. 

Zastępca preze­
sa OkrGgowej 
Spółdzielni Mle­
czarskiej: - Rze. 
c.zywiście zalewa 
nas rzeka mleka. 
Codziennie dwu­
krotnie odbieramy 
je ze zle~·ni, a 
skupujemy ponad 

.l30 t.> s. litl'Ó\\:: w ciągu doby. Z te­
~o okolo 130 tys. litrów przezna­
czamy ~1a produkcję kazeiny. Po 
S0 - 70 tysięcy litrów odtłuszczone­
go, pasteryzowanego mleka odwo­
zi my do grajel\'skiej proszkowni. 
Taki transport podnosi koszty pro-

KOLNO 
Kierownik pie 

karni PSS „Spo 
lem•·; - Pracuje 
my W pjątki i SO 

boty i nie n1 
1110'\V.Y o odpraco 
\Vywani u. Dzisia 
(7 czerwca) u pie 
{!Zemy 3140 k 
chleba. beskid.ll<ie 

~o. 1440 bochenkow pytlowego, po-
nad s tys. bułeczek. Nie brakuje 
rnąk1 ~-) tniej, ale odczuwamY: bra 
pszennej. Jednym z jej dostawc6\' 
je .... t no,\·.' rnl.rn w Grajewie-. 

ZAMBROW 
Pre:les Zurządu 

PSS .,Społem"! -
Z łatwo psujący­
mi si<: artykułami 
. poży\\'czymi ma 1 

my do czynienia 
!la co dziefl. Ale 
jeśli llandluje się 
produktami ś wie­
żyn1i i takie same 

k1erO\\ ane ·ą do produkcji, to ry. 
z~ 1·0 je"t mewieikie. Pew·ne stn~t.v „ .• 

W maju br. jak wyka:::al11 od-
11ou·iednic organa - zastępca· kie­
rownilai oeesowskicj masarni w Sta. 

· iciskach n.akradl spóld:;ielcze~ 
m.ięsiwo. nn 2180 :lol ych. Co :: pozo­
:.talym.i m.ie~rnronii latam.i :' Be:::­
miesne? 

* Obok CPN-u pr~y ul. Wzktorowej 
w Gra;ewie :apalila si~ sanitarka. 
Pr:yc:;ynq po:.aru bylv oparu pali-
1oa, J.tore :apalii·y się od gorącego 
Rilr11l\.a. Samochód ucierpiat ria 
100 .OOO :.lotyc11. " kieron·ca - wsku-
rcl· popar:Pń. traf l do s::pitala 

* Pr:v pr:yswni LOK-u w Lom.:::.y 
wulou·'ono : Narwi clu·ucl::.iestoparo­
lez rncgo chlrJpcn tv .~podenkach ką­
pielowych jedynie. :vtil.icji udało się 
ustrtli(1 

::e przed :smierciq pr:eby­
u·ac on w pobli:.u starego most u w 
totl•ar:yst wie tr:.cch dzieicc::at z 
I~iccum Medycznego: Urs::.uli, Jolan­
t11 i Danuty, lc.tórym =aproponowal 
nat,kę plywania. D:iewczcta :god:i­
lu się na naukę nie znanej im s:tu­
ki prze:. nieznajomego mistr::a. W 
c:a:,ic ćwiczeń Jolanta poc;;ęla tonąć. 
lee: m.lod:.ieniec pomógt jej dotrzeć 
do brzegu, sam ::a.ś zniknął pod wo­
dq: Wprawdzie już stę nle pokazał 
dzicwc=ęta jednak uznały, że niezna~ 
jomy zażartował sobie z nich (za­
nurkował i wyplynql w innyrn. miej­
scu), więc spokojni~. po wysus:enitL 
się, u·róciiu do internatu. 

Je ' li my tego nie zrobimy, wykon 
robot<; konkurencja i oni wezm 
pieni~dze. Także sobota· jest normal 
nym dniem pracy dla zalóg produk 
cyjnych. W żniwa nikogo nie zdzi 
wl pi:aca w niedzielę. My też obser 
wujemy nowy zwyczaj odpracowy 
·wania dni rozdzielających święta, al 
dopóki · pracując~· w rolnictwie ni 
~tosują go, możemy spać ·spokojnie 

-

WYSOKIE 
MAZOWIECKIE 
dukcji, ale jakie je.st inne \.\'~' Jsc1e. 
Przychodzą do nas ~ąsiedzi, którz 
budują nam nowy zaklad, ale cz) 
za to. że trwa to lak dlugo, mani 
im nie dać np. mleka? Dzisiaj, 
piątek (7 bm.), też nie pracują bu 
do-wlani i białostockiej „Przemy 
slówki'' - głównego \Vykonawc~· 
Cale szczęście, że budowa mleczar 
ni znalazła się \\.-reszcie w progra 
mie rządowym i je~t nadzieja, że " 
ł'987 zbstanic z.a1<01'u:zona. 

GRAJEWO 
Za:->tępc:a kie 

ro,vnika Zespol 
Spici11·zy i Mly 
now w <~rajewie 

U n~s jes 
in wcnlaryzacja. 

Młyn przez d\'\" 
dni ~ tal. rnlynarz 
odpracowali pią 
tek. Jeśli brakuj 

m~1ki , to wina piekarni, my reali 
zujemy rozdlie1nik i zamówienia. 
Piekarnie n1ają m~lc magazyny, ni 
potrafią właściwie obliczyć potrze 
i na czas złożyć zamówiet'1, po pro 
·tu pracują na style W ~pichrz 
pszenicy nie brakuje, jest polska 
i rnportowan.,.. 

,„ą nie uniknione. ;;;wl<t~zcba jeśl' 
uwzględni ~i~ pow8zechnie u na.' 
stosowane, prymil:vwne metod, 
przechowywanin art~·kulów spożyw 
czych. Nie trzeba daleko slukać. w 
każdym sklepie można zauważy· 
rozmarzające ryby, mięso, drób 
Wszystko i braku urządze1\ chlod 
niczych. czasem one są. lecz nieczyn 
ne. Powinny być lad:-· chłodnicze , al 
dobrze już, gd~, te artykuły leż 

przynajmniej w 1.aciemnion~'n 

miejscu, a nie :ta na~1onecznion 

szybą wysta\ilową 

* Kierownik sklepu ,,Sam.01>omocy 
Chłopskiej"' w Lorh.:11 os::u1\iwai kli!. 
enlów na cenit? wanien. za które 
pobieral 13 800 zlotyc/1, podczas gdy 
f aktvc:nie k os:towaiy one .i950 lt'b 
8200 <Złotych. Wanien tych w maju 
spr::edal kilkad-: ies iqf. :aro bek więc 
by1 suty. Takiej clowolno.~ci cen Pro­
kHl'dtura jednak nie tolernje-. 

* Stars::aw11 ju: rolnik ;: Tymian ek 
( Bogut11 Pianki) lwpll w ~tyc:niu. 
br. od' prywatne] osobu konibajn 
ziernnźac:.any za :;;o OOO :lot.uch i nfe 
wniósł icymaganc1 op laty ~karbowej 
: tyt11Łu. nabycia praw majalko­
wych, za co zostanie ukarany. Cie­
kawe jednak, c:y nie barcl :.1ej w:bo­
cil się osobnik spr::cd c1jacu ten 
: b<:d1~y kombajn? 

* Mieczyslaw S„ lat 6.), siecl:iai w 
grajewskim parku, na lcrn:ee::ce ze 
101 OOO złotych w kies:.eni spodni, 
co niewątpliwie dobr:e tcpluu:alo 
mu ?1a samopoczucie. Nie-znajomy 
mlody osobnik ja kb 11 go jednak 
znal, a szczególnie zawartośc~ jego 
kies::cni, :Z której U'!Jciqgna/. portfel. 

-*' 
W J(olnie Tadeus::: S. tost al ol\.l·a-· 

d::iony z 2700 dolarów USA, ~620 

\V Polsce Ludowej fundusz gmin­
ny ma wieloletnie tradycje. Vv rrncu 
1958 powołany został jako fundusz 
gromadzki. zastępując uprzednio 
obowiązujące świadczenia w natu­
rze na cele publiczne, czyli t zw . . 
szarwark. Od roku 1973 istnieje· ja­
ko fundusz gminny, który tworzony 
był na terenach gmin oraz ·miast o 
charakterze rolniczym. Prócz tego w 
małych miastach wyodrębniany był 
fundusz miejski. Od roku 1985, na 
mocy u stawy z 15 listopada 1984 r. 
zlikwidowano podział, pozostawiając 
nazw~ nmiejski" jedynie dla fundu­
szu na cele powszechne w ŁomżY. 
Równocześnie zakres funduszu zo­

stał znacznie poszerzony. Oprócz 

stałe, okresowe lub doraźne dofinan-~ 
sowanie innych usług 1 świadczeń 
socjalnych dla rolników i członków 
ich rodzin); _ 

e dofinansowanie czynów społecz­
nych podejmo\'\'anych przez miejsco­
wą ludność. 

Srodkami funduszu gminnego 
przekazanego na rachunki bankowe 
samorządów n1ieszkańców dysponują 
samodzielnie te samorządy, które 
mogą je zużyć na cele określone w 
ustawie o funduszu gminnym i fun­
duszu miejskim. 

Dochodami funduszu są między 
innymi: 

„ 

FUNDUSZ GMlllY. 
służy 

MIESZKAłCOM 
upn:ednio występujących zada11 fi­
nansowania budowy, remontu i 
utrzymania infrastruktury lokalnej 
oraz zaspokojenia potrzeb kultural­
nych w.si 1 mia.s.t, przejął on do fi­
nansowania calość zadai1 spcjalnych 
mieszkańców, a także dofinansowa­
nie czynów społecznych. podejmowa­
nych przez miejscową ludność. 

środkami funduszu dysponuje ra­
da nar odowa stopnia podstawowego, 
która może je przeznaczyć tylk<> na 
cele lokalne, 1akie jak: 

e inwestycje służące rozwojowi 
roll1ictwa. zakup n1aszyn, narzędzi 
rolniczych itp.~ 

e budowa, konsen11:acja. utrzy­
manie, wyposażenie i remont dróg 
gminnych, mostów, ulic, placów. u­
rządze{i zaopatrzenia rolnictwa i lud­
nośei w wodę , obiektóv,• przechvpo­
żarowych itp.; 

e cele socjalne (pomoc spoleczna, 
zasiłki rodzinne dla dziecl rolników 
?..najdujących się w trudnej ąytuacji 
materialnej, r>opraw~ v.;arunków so­
cjafno-bytowych dzieci i młodzieży, 
~udzi starych, samotnych i niepeł­
nosprawnych. a także rodzin wielo· 
dzietnych o niskich dochodach lu.b 
dotkniętych wypadkami losowymi, 

e udział we wpłatach z podatku 
rolnego pobieraneg,o od gospodarki 
rolnej w wysokości 40 proc. wpły­
wów przed odliczeniem ulg inwesty. 
cyjł1ych: 

e świadczenia pieniężne pobiera­
ne od jcdnost~k gospodarki uspo„ 
lecznionej oraz od osób fizycznych i 
osób prawnych nie będących jedno­
stkami gospodarki uspołecznionej z 
tytułu prowadzonej działalności 
przemyslowcj (wytwórczej), handlo­
wej lub usługowej oraz od .nieru­
chomości nie. związanych z tą dzia­
lalnością lub gospodąrstwem r ol­
nym (leśnym); 

e dotacja z budżetu rady naro­
dowej stopnia podstawowego w wy­
sokości środków przeznaczonych na 
pomoc społeczną i dorimmsGwanie 
ci:ynów ·polecznych. 

Przekazanie omawianych środków 
finansowych do bezpośredniej dys­
pozycji rad narodowych i sąmorzą­
dów mieszka(1ców wsi i miast stwa­
rza szanse i jednocześnie wymogi 
efektywnego spożytkowania ich na 
najbardziej niezb~dne cele. 

M~r EDMUND KO SAK_O\\r KI 
dyc e kter 

Wydziału Finansowego 
Ułl fit •• -111Hi!Jllllłlli!Ullm!:h• .ffltia•~•wn1HUlll» 

mare fr RFN i 43 OOQ zlot yc:h T r:.y­
mal je w prywatnym sejfie, w sza­
fie nod bieli:::nq. 

* Do fiala 126p, :::;aparkow anego 
przed plebaniq · kościoła w Łomży, 
dokonan o włamania. Prawd:itvcmu 
gr::es: nikowi niestraszna plebania. 

* Do aut obustL Pr:edsiebiorsl u·a Tu-
r11sl'yC'::nego ,.Biebrza» wiamal. się w 
nocy ktoś, kto ukrad ł jedynie mi­
krofon, a :e stoiqcego obok stara 
20, T<tór u ot wor:;yl dopasowanym 
lduc-:::cm - nie w:=iql nic. 

* Z kawwrni „Sarenka" skracl:iono 
22 1..:ilogramy kawy, 10 butelel~ „Tla­
wana Club", 17 butelek winiaku 
„Pal acowego" i papierosy „ Popul.ar­
ne". Po::ostalo nieco tou:aru i roz­
b ita but.elka winiaku ze śladami pa­
luszków, praiodopodobnic ,pr2cstęp­

c:ydt. 

* Mistr:: kuchni z ŁZPB „Narew" 
pr:ywlaszc:yl sobie dwie tony zło­
mu na szkodę zakładu. Może proku­
rator da mu szansę rehabilitacji, 
tzn. pozwoli wykazać się regular~ 
nym serwowaniem w firmowej gar­
kuchni „Narwi" zupy ria gwoź­
dziac1i? 

Obywatel Ryszard TC, czasowo 
przebywajqc w Hodys::ewi e, w sta· 
.nie euJoryc.:nvm (po spożyciu. napo­
ju. wyskokowego) spali! jednej · z 
pn fi jeden akie sukienek. 

* 
Seria właniaii „oświatowych" w 

Lpmży: ::e Żlob/.ca nr 1, po wy­
pchn ięczu ramy ok.zennej, ukradzio­
no: .wo tlotuch gotótvki. 7 noi.y ku­
chennych, 3 taśmy magnetofonowe, 
rajstopy damskie, artykuły spożyw­
cze; z Przeds::.kola nr 2- magneto­
fon: z Pr:eds::kola nr 3 - aparat fo­
tograf1c::ny „Sm ena", mlyne~ do 
kawy, a ponadto terno „Resovia" i 
ćwiarzkę wódki, które to napoje skon­
.-ni. mowa110 na miej~c11 . .Vie ma pew­
ności, c:::.y sprawcu pr:ekroczyli 
wiek pr:eds:koiny. l'rawdopodobriie 
jednak tak, gdy± dysponowa.li dużą 
silq i spratl'nościq, c:::ego dowodem 
jest fakt, ii uszkodzili plę<: :::amków, 
dwa biurka, dwie szybu i kasetę 
metalową. ZLod:::ieje wkradli się też 

· do sklepiku sp6ldzielni uczniowskiej 
w Szkole Podstawowej nr 4, gdzie 
jednak nie znaleźli nic godnego 
przywlaszczenia. Podobnie w biblio· 
tece i czytelni. Natomiast w S:::kole 
Podstawowej nr 3 jedyną· rzeczą nie 
do pogardzenia okazała się tec:ka 
do r:utnika wartości okola 2000 zło· 
tych .. 
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CIĄG DA~ZY ZE STR. 2 

ki, do których również brakuje 
części. Ale najbardziej brak animu­
szu, bo l skąd go wziąć, jeśli w 
czasie oprysków za 190 godzin pra­
cy zarobiłem 8000 złotych. 

- Zamontowali w moim kombaj­
nie zegar za 9000 złotych, żebym 
nie zarabiał „na lewo". Ale w ub. 
roku, kiedy miałem awarię 15 ki­
lometrów od bazy, nikt n.ie liczył, 
ile upłynęło czasu, zanim dostar­
ęzono zerwany pasek klinowy, któ­
ry okazał się nieprzydatny i musia­
łem załatwiać prywatnie. Od lat 
nie zmieniam kombajnu, a w tym 
czasie norma przydziału paliwa 
zmniejszyła się z 20 litrów na 9. 

- Zimą wysyłają nas do ludzi, 
aby zapisywać chętnych na usługi 
w żniwa. Uzgadniamy z rolnikami 
terminy, później przychodzi lista 
od naczelnika, sekretarza. Łamie 
się ustalony porządek i jak my wy­
glądamy wobec ludzi. W ubiegłym 
roku doszło do tego, te kombajny 
kosiły tym, którzy mają wiązałki 

TUROSL. Mówią pracownicy 
ZUM-u: - Nasz kombajn od jesie­
ni stoi w POM-le w Smolnikach. 
U nas stałby pod wiatą, tam w ga­
rażu. Kurpiowskie gospo'.darstwa są 
małe 1 nie ma gdzie ziarna dosu-

szać, stąd kombajn w żniwa nie 
jest Oblężony. Powodzenie będą 
miały wiązałki. wedle zasady.: jed­
nemu podoba się córka, drugiemu 
matka. 

·GRABOWO. Ryszard Płaneta, pre­
zes SKR-u: - Gdyby dziś trzeba 
było wyjeżdżać do żniw, ruszyłyby 
wszystkie wiązałki Gorzej z kom­
bajnami. Mamy cztery, ale jeden 
trzeba by rozebrać, aby uzupełnić 
brakujące częścl. Jak co roku, je­
sienią złożyliśmy zamówienie, lecz 
do końca maja żadnej z brakują­
cych części nie otrzymaliśmy. Chce­
my na tniwach zarobić, podwyższy­
liśmy cenę za pracę kombajnu do 
5200 złotych za godzinę (była nie 
zmieniana od dwóch lat). Nie ulega 
wątpliwości: bardz.iej opłaci się ko­
szenie kombajnem, mf.Ino te godzi­
na pracy wiązałki kosztuje 1700 
złotych. W tym roku wreszcie nie 
mówt się o sznurku. Tyle, ile za­
m6wili§my, otrzymaliśmy i jest w 
magazynie. Mimo opracowanego 
harmonogramu n.ie unikniemy po­
rannych kolejek w biurze SKR-u, 
przyzwyczajenie· jest silniejsze. 
Zgodnie z uchwałą naszego SKR-u 
w pierwszej kolejności będziemy 
kosić we wsiach, które są członka­
mi spółdzielni. 

AGROFILMOWA WIOSNA '85 
W naJbliisZ=ł sobot4: I niedzielę w Ciechanowcu odbędzie się kolejna edycja 1 r 

- posiadającej jut swoJI\ rang~ - imprezy. NaJlepszą zachęt" do wzięcia w nieJ 
udziału Jest program: 

U VI - otwarcte wystawy kowalstwa artystycznego Mieczysława Zaniewskiego 
(godz. 12.00, Muzeum Rolnictwa); 

- inauguracja „Agrofilmowej Wiosny" (~odz. u.oo, kino ,.Meteor"); 
- prapremiera polskiego filmu fabularnego „Diabelskie szczęście" z udzia· 

łem reżysera - Franciszka Trzeciaka (godz. 15..30); · 
- spotkanie z reżyserem fllmu l aktorami graJl\C)'Jnl główne role (r:edz. 

11.30); 
- film fabubrny „PiętJio'' w rdyserii Ryszarda Czekaly (godz. 20.00, Jclno 

„Meteor">: 
- ,,Noc Kupały" - (cotb. 21.00). 

ft VI - projekcja filmów publlcystycznych o ,tematyce Wiejskiej (godz. 18.0j)-
13.00); . 

- film fabularny „Smablnfa story" z udziałem autor6w scenariusza - Wie· 
sława Janickiego i Andrzeja Bartosza (godz. 15.00); 

- spotkanie dyskusyjne nt. filmów o tematyce wiejskiej (go~. 16.30); 
- powtórny seans fllmu „Smażalnia story" (godz. Z0.00). 

06.20 TV .06.25 
CZWARTEK !O CZERWCA 
PROGRAM I 

18.30 „o hnie, o toble, o nas" oraz film „Na lewo od pingwinów". 1'1.30 „Inter­
studio". 17.55 „Rzemieślnicy". 18.05 „Pami~ć zwycięstwa" - film dokument. 18.30 
,,Sonda". 19.00 Dobranoc. 19.10 Studio Festiwalowe - Moskwa 15. 19.30 Dziennik. 
20.15 „Jemlma Shore prowadzi śledztwo" - film ang. 21.65 „Zawsze po Zl-ej". 
22.05 „Sprawa dla reportera". 22.50 Seans filmowy „Pegaza". , 
PROGRAM li 

1'1.0S „życie od kuchni" - porady kulinarne. 11.30 „Impuls„ - magazyn techntcz­
ny. 18.00 .,w poszukiwaniu: Porozmawiajmy". Jl.30 Program lokalny. 19.00 „Spor­
towcy 40-lecia". 19.30 DziennUt. to.15 ,,Salon muzyczny". 21.30 „Matka .Joanna od 
aniołów" - film polski. 
PIĄTEK 11 CZERWCA 
PROGRAM I 

16.30 Dla młodych widzów: „Galeria". 16.55 „Piątek z Pankracym". 1'1.30 „Dwa ob­
llC%a Wąchocka" - rep. film. 11.00 Dni Kultury Czeskiej. 19.CO Dobranoc. 19.10 
„Tele-gol". 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 „Mira~" - film rad z. 
22.10 Teatr TV: ?.L Michałowska - „Róia jest ró:tą". 
PROGRAM li 

17.00 „Oferty nauki". 17.30 „Aut" - magazyn reporterów sportowyc~ . li.OO „Mu­
zyka po południu". 18.30 Program lokalny. 19.00 „Chłopcy z mojej ulicy". 19.30 
Dziennik. 20.00 „Niezwykłe opowk~ścl S. Hadyny". .20.35 .,Brawo·• - program roz­
rywkowy. 21.35 „Pod niebieską nagą" - Upadek L1gl Narodów. 22.05 ,.Portret ro­
dzinny we wn~trzu" - film włoskl. 
SOBOTA Z! CZERWCA 
PROGRAM I 

9.00 .,Souót:{n" oraz flim „Niebieskie lato". 10.40 Teatr TV. J Iwaszkiewicz -
„Maskarada". 12.15 Muzea i galerie polskie. 14.25 „Człowiek d!a człowieka" - ma­
gazyn PCK. 12.55 Poradnik rolniczy. 13.25 TV Koncert życzeń. 13.55 „Swiat z bli­
ska". 14.30 Militaria, obronność, nowoczesność. 15.l'O „Morze wokół nas". 15.40 „W 
świecie ciszy„. 16.10 „Królowa Bona" - serial TP. 1'1.10 Magazyn sportowy. 18.10 
Losowanie Dutego Lotka. 18.20 „Pegaz". 19.00 Dobranoc. 19.10 Program muzyczn y. 
19.30 Dziennik. 20.00 „Długowieczna rodzina" - fllm jugosł. 21.35 „Czas" - mag. 
publ. 22.10 Piosenki San Remo '85. 2?.55 Studio Sport. 23.25 „Sprawa dla dwóch" -
mm RFN. 
PROGRAM li 

13.30 Sobota w Dwójce, w niej m.in.: „Dzieci, legendy, piosenki", „Tana" - fUm 
dokum. RFN, „Mój Kraków", .,spektrum", reportat' z jubileuszu „Przekroju". 19.30 
Dziennik (dla niesłyszących). 10.00 Krakowskie .,Spotkania z balladą••. 20.50 „Ze 
szlcolnej scenki" - piosenki student~w. 21.35 „Duch (amllijny" - widowisko hist.· 
-satyryczne. 22.05 „Mój KrakóW''. 22.15 „Musash1" - film jap. 
NIEDZIELA 13 CZERWCA 
PROGRAM I 

9.00 1 ·eleranek oraz film „Przemytnik". 10.35 „Wielkie neki świat11'' ·- „Nil" -
tilm franc. 11.35 „Kraj za miastem". 12.00 Poranek muzyczny. Ul.OO „SiE'dem tmten". 
14.00 „Potańczyć po pracy". 14.15 Teatr Młodego Widza: „Pogromca smoków" (2) . 
15.10 ,,Skarbiec" - mag. historyczny. 15.SS Teatr TV: P. Gojawiczyńska - „Dziew­
częta z Nowolipek" - cz. III pt. „Bronka". 1,.10 Magazyn sportowy. 1'1.50 .,An­
tena". 11.30 Magazyn sportowy. 19.00 „D' Artagnan l trzej muszkieterowie". 19.30 
Dziennik. 20.00 „Dla na" - film ang. 20.55 „Klub mi~dzynarodowy". 21.30 Spor towa 
nledzlela. 22.05 „Wiatr na wantach melodię gra". 
PROGaAM II 
lł.05 „Diana" - łllm dla niesłyszących. 15.00 „Krótkofalowcy" - program woj­

skowy. 15.30 Program publicystyczny. 16.00 Niedziela w Dwójce, w niej m .ln.: 
Kino rodzinne, Festiwal piosenki turystycznej, „.Tetdziec w e:r:arnej masce" - se­
rial hiszp. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Studio Sport - I l\ga pllki 
nożnej. 11.00 Klno rodzinne. 22;oo „Saga rodu Palliserów" - serial ang. %2.55 Mu-
zyka na dobranoc. •• CZERWCA 
PONIEDZIAŁEK .... 
PROGnAM I 

10.30 Dla młodych widzów: „Encyklopedia TDC". 16.55 Kino „Zwierzyńca". 1'7.30 
„Muzyczny portret". 18.05 TV Informator Wydawniczy. 18.20 „Saldo" - magazyn 
gospodarczy. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Echa stadionów". 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr 
Faktu: R. Frelek - „.Tałta 1945„. 21.25 „żołnierskie wyrM:nienle" - program dokum. 
22.00 „Wieczór Filmowy". 
PROGRAM Il 

17.0S zacznijmy od poniedziałku''. 1'1.30 „Poza Ziemią". 18.00 „Krajobrazy kul-
tury". t8.30 Program lokalny. 19.00 „Zatrzymane w kadrz~". 19.30 D ziennik. ~~·~ 
Koncert galowy z okazji 200-lecia baletu polskiego. 22.30 „Kto kocha, nie zab1Ja 
- mm brazyljjski. .„ CZERWCA 
WTOREK ... 
PROGRAM I . 

16.30 Dla .dzieci: „Piosenki z naszego teatru". 16.55 „M1chalkl". 17.30 „Sabtna 
Kleist, lat 'I ... „ - film NRD 18.30 „Kram„ - magazyn konsumenta. 19.00 Dobranoc. 
19.10 „Diagnoza••. 19.30 Dziennik. 20.30 „Stowarzyszenie z Eleusis" - film franc. 21.55 
„Bałtyckie spotkania operowe". 
PROGRAM II „ 

t?.0.5 „Zespół adwokacki". 17.30 •. szach-mat . li.OO „Weekend na działce" . 18.30 
Program lokalny. 19.00 Teleturniej kosmiczny. 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr Muzyczny 
na świecie. 21.30 „I znów skaczę przez kałute" - film CSRS. 

' 

KOLEGIUM RE.JONOWE d/s WYKROCZEIQ W Zambrowie, w postępowan~u zwy· t 
czaJnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art 51 § Z k.w:• Ob. Zbigniewa t 
Ryzko, s. Kazimierza, ur. 1.oz.wa r.. um. w Nurz~ uJ. Drobaczyńska 64, karą · 
zasadniczą grzywny w wys. 20.000 zł z zamianą na 90 dni aresztu zastępczego ~ ł 
razie meściągalnoścl grzywny. jako karę dodatkową orzekło: podanie treści j 
orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt obwi- ; 
nionego obciątyło kosztami postępowania w wys. 150 zł, za to. te: dnia 23.03. 1 
1985 r. o ''godz. 15.30 we wsi Nur, będąc po · użyciu allcoholu wywołał zgocszenie ~ 
publiczne w ten spo!Sób, te przebywając w barze ,.Uniw~rsalnym" publicznie • 
oddał mocz w salł konsumpcyjnej wobec przebywających tam konsumentów. ~ 

K 107-1 

KOLEGIUM REJONOWE d/s WYKROCZEIQ' w Zambrowie, w postępowaniu zwy­
czajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem ~ art . • § .2 ~.w., Ob. Tadeuua 
Równego. s. Mieczysława. ur. 27.10.1967 r., zam. Czytew S1edhska, karą zasadni­
czą grzywny w wys. 20.000 zł z zamianą na 90 dnl aresztu zastępczego w razie 
nieściągalności grzywny, jako karę dodatkową oi-zekło: podanie treści orzecz~­
nia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt obwi­
nionego, obcią~yło kosztami postępowania w wys. 150 zł, z:a to, te: w dn~u 
24.Ó3.l985 r. o godz. 19.30 w Czytewle Osadzie. ul. Duży Rynek przy sklepie 
mięsnym będąc pod wpływem alkoholu wspólnie z innymi brał udział w pobi­
ciu innych osób w obecności przechodzących tam osób C7.ynem swoim zakłó-
cił spokój i porządek w miejscu publicznym. ł 

K 108-1 ~ 
~ 

Sąd Rejonowy w Łomży wyrokiem z dnia 20 grudnia 1984 r. skazał Marka l 
Cudnego s. Aleksandra z art. 208 k .k. w związku z art. 60 § l k.k. 1 Alek· ' 
sandra Cudnego s. Aleksandra z art. 208 k .k . - za to, ~e działając w spólnie j 
l w porozumieniu w sposób szczególnie zuchwały, a przy tym Marek Cudny J 
przed upływem pięciu lat od odbycia kary pozbawienia wolności w rozmiarze • 
ponad 6 miesięcy za umyślne przestępstwo podobne, zabrali w celu przywta- t' 
szczenla na szkodę E . R . 100 dolarów USA wartości 12 464 złote, przy czym t 
Aleksander Cudny chwycił pokrzywdzonego za ręce wykręcając je do tyłu. J 
zaś Marek Cudny w tym czasie wyrwał pokrzywdzonemu z ręki portfel, i. 
którego wyjął pieniądze. - Marka Cudnego na karę 4 lat pozbawienla wolno- ~ 
ścl l 60 ooo zł grzywny, Aleksandra Cudnego karę 3 lat pozbawieni.a wolności 
l 60 OOO zł grzywny. P. 

K ZSS ' 

Wyrazy szczerego współczucia Dyrektorowi mg~ HENRYKOWI 
SZWEDO z powodu zgonu OJCA skła6ają pracownicy Łomżyń­
skiej Orkiestry Kameralnej oraz Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego w Łomży. 

K-256 
.. 

SPOŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO Oddział w ił 
Zambrowie, ul. Mazowiecka 57 

o G L A s z A 
przetarg nieograniczony na następujący sprzęt rolniczy: 

ciągnik Ursus C-360, rok prod. 1981, nr fabr. 423264, nr 
silnika 384465, cena wywoławcza - 288 150 zł, I 
ciągnik Ursus C-360, rok prod. 1978, nr fabr. 343944, nr sil- . 
nika 068951, cena wywoławcza - 351 900 zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 5 lipca 1985 r. w Spółdzielni 
Transportu Wiejskiego Oddział w Zambrowie, ul. Mazowie- 1 
eka 57 o godz. 11.00. Przystępujący do przetargu winni wpła- ~ 
cić wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej do godz. ~ 
10.00 do dnia 85.07.05 w kasie Oddziału STW w Zambrowie. ; 
Ciągniki przeznaczone do przetargu można oglądać w każdy ~ 
dzień w godz. 8.00-14.00. Zastrzega się prawo unieważnienia 1 
przetargu bez podania przyczyn. K-254 \! 

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI KOMU­
NALNEJ i MIESZKANIOWEJ \V ŁOMŻY 

ZATR.fJDNI OD ZARAZ 
• ogrodnika terenów zielonych, 

i ogrodnika kwiaciarza, 
konserwatora urządzeń szklarnianych, 
operatora sprzętu ogrodniczego. 

Wynagrodzenie do 40 zł/godz. plus premia uznaniowa do 
100 proc. 

oraz 
kierowców z prawem jazdy I, 
mechaników samochodowych, 
elektryków sa1nochodowych; 
dozorców domowych, 
hydraulików, 
elektryków, 
murarzy, 
dekarzy. 

Oferty należy składać do Działu Służb Pracowniczych i Eko­
nomicznych MPGKiM w Łomży, ul. Armii Czerwonej 57c. ~ 
Bliższych informacji udziela Dział Służb Pracowniczych i Eko- ~ 
nomicznych, codziennie w godz. 7.00-15.00, oprócz wolnvch ~ 
sobót. K-253 ~ 

„SPOŁEM" POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYW­
CÓW w ŁOMŻY 

ZATRIJDNI 

i 
kierownika kotłowni, 
palaczy co z uprawnieniami, 
automatyków, 
sprzedawców. 

Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych w 
Łomży, ul. Bernatowicza 6 w godz. 7.00-15.00, tel. 20-28. 

oąloszenia drobne 
SPRZEDAM dom z ogrodem. Łomża, 
Senatorska 57, teL 36-92. K 3548 
SPRZEDAM tanio głęboki w ózek dzie­
cięcy (stan bardzo dobry). Łomża, t el. 
42-43 lub 42- 44 do godz. 15.30. K 3549 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. BA, nr 
13089/83, Zbigniew Sakowski, Lomta, 
Wojska Polskiego 29/3'1. K 355;) 
POSZUKU.JĘ samodzielnego mieszkania 
lub k awalerki. ł..omża, tel. 34-08 (do 
15.00). 1{ 3551 

K-252 i 
SPRZEDAM taksometr „Ryga". Łomta, 
Prusa 9~19. 

K 3552 
KA W ALERKĘ w centrum Łomty 
sprzedam. Tel. BlałystOk. 417-906. 

g 3762·1 
DOM parterowy, gaz. c.o. - sprz.cda m. 
Białystok. Gomułki 24. g 4029- 1 
ZAGUBIONO prawo j azdy kat. A nr 
~898/'15. Tadeusz Kulesza, Złotoria Sta­
ta 21. Zaręby Kośc. p 1315-1 
BIURO Matrymonialne •• Mazury" Olsztvn 
Skrytka 336 skarbnicą orert krajowvch 
- zagranicznych. k 101-0 

15 
KONTAKT\ 
1985-06-23 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA . WIEDZY TAJEMNEJ 

ALBERTO KONTINO 
(1873-1911) 

I , ' 

Włoch z pochodzenia, mieszkał w Stanach 
Zjednoczonych. Od urodzenia był niewidomy. 
Posiadał fenomenqłnie rozwinięty . zmysł doty„ 
ku. Opuszkami palców potrafił rozrążniać ko­
lory dużych liter i, oczywiście, ich kształty. W 
ten sposób swobodnie „czytał" tytuły, a na­
wet większe podtytuły drukowane w gol.etach. 
Zapytywany, w jaki sposób. to robi, twierdził, 
że czerwień jest w dotyku .chropawa i ciepło, 
kolory niebieski I zielony - zimne i gładkie, 
żółć - łagodnie falista, a czerń - o~pycha­
jąeo wroga. W tym ostatnim przypadku nie 
musiał jednak wyjaśniać, co to oznacza. 
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PODREDAKCY~NA EKSTRAPOCZTA 
MOTTO~ 

Do1trze, ay tle 
l>yle duto. 

„ (.„] Te WieTS21Jkf 20e~yntlją mnie już nu.żyć. Wttvstkie one 
tvlciActteie sq o tvm samym, milome wyznania.~ stękania. a la­
menty, więc może WVdruku.jecie mo;e, żeby podnieść poziom 
«Konszachtów"? Na razie PTZ~sylam ich tylko tuEe (zeszyt 16-
-kartkowy - przyp. podredakcji), ale ~ napisać dowolną 
ilość na, kazdy temat." ' 

· (NazwłU:o mane ~ii' 

* ,,Kiedy tett nJuuolisto MreSZCiC! dopnie sw1001· laĄ dhJQO 
- możecie mteZJ16 ezłot.ołek41 orcu czytebtłków, _ 

* 
~J. D. :t ŁomJ:u." 

nf-J W Żf/C'U nigdy jeSZCZ! niezego nte drukowalam i ba·r-
dzo chctala&ym zobaczy~ moje nazwisko w gazecte. 

H cmna Zalewska, czvtelnf.czka 
a· Bit!~aoltoku." 

~ ' 

. --,. -.„ 
ZODIAK SARMATY -----. 

ROZWODllK 
(14.02-16.03) 

Urodzeni pod znakiem Roz­
wodnik.a. są ludźmi o szcze­
gólnych taie-ntacJi i niepospo­
litych zdohwściach kraso.mów„ 
czycn. PotTaffą przemawiać na. 
ktiżd?J temat w spooóo zdu­
miewająco obsaeniy o·raz dro­
b~v. Zacz!ł'najq. zwykle. 
od seczegótu, po c.zym prze-
chod.tą de> uogóhiień, które 
Tl>Zi'M'ta.jq.e 1ię two;zq cal-. 
k ieni nowe, piętro.ive wa.rto-: 
ści. 'V ogól~ mówienie jest 
dl a. nieh c2y;n:nośc i4 pod!tt.a.- , 
wową i 1mjwa...,..;,.iiejs:!ą. Za::.wy­
c:aj lubf4 mieć przed sobą . 
szerokie ctttdyto'riwm.,. jednak-: 
::e s<; i t<:c11 (toJoie), który?n, 
nie jest to potraebnc. 

Ro.ZW<>dnicy buwa34 · zna ko-: 
mitym.& clztaiacz<tmi, kcmienta-1 
t.ora,mi PRiTV, czl-Oinka.mi pa-: 
l f!\Str11 adw.t>.kackiej, nauczycie-· 
lami a.kad~ick.imi, tak: <' : 
fryzjn4mi„ duchou.mymi wy: -· 
na.ń wszelkit:h i kryptolt.te„ : 
rata.mi, szczeg6hiie w S?<ikTesi e 
poe.zji iospólc2esMj. 

KASSANDE·R 
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OCIOTEK 
Tak nazywano urzędują-: 

'ccgo na dworze fałsey\ve­
'go krewniaka, ~tórego po- ; 
·krelviei1stwo z panem do- : 
'mu ginęło przeważnie ,v ; 
.pomrok~ch wyssanej z ; 
'palca historii. Po~iotkami 1 

:bywali ludzie ' ubodzy~ I 
~jednakże nie pozbawieni ! 
pewnych talentów . bądź j 
posiadający pewne zasłu- ; 
gi, na ogół tr11 dne do ! 
spra,vdzenia i zweryfi'ko- \ 
wania, lecz dodające ich ! 
nanvisko111 pewnego bla- j 
·sku, a ty1n samym nieja· 1 
ko także ich dobrodzie- 1 

· jom możnowładcom. Zwy-] 
kle otrzymywali wikt, o­
;pierunek i niewielką pen- ł 
~ję n~ drobne ~datki. 
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Na odpowi<!di dlugo czekać 
: nie n1usiałem. Kiedy układa-. 
;liś1·11y si~ do snu \V posłaniu 

: fale~8~6~g\:i:za~~~~;ae~: 
lego z miasta, czemu brodb7 
na noc nie zdejmujesz? 

- MłQdzieńcze - odparłem 
'. nader ostrożnie ora2 taktow­
· nie i 2 umiarem - mój ta­
irost wyrasta ie skóry i wca­
·1e go do niej nie przyklejam, 
; jak czyni to wie!'}. z t\voich 
rodaków. 

-- Łżesz! - po\\tiedzia.ł 
Kipa. - Włosy tu i owdzie 
wyrastaj~ na ciele człowieka, 
·ale broda goła jest z natury. 
więe uwłosienie trzeba· w io 
·miejsce przyklejać. 

- Pociągnij mnie tedy za 
me, a przekonasz si~ z pew„ 
nością, że nie · miałeś racji 
- odparłem. - Wiedz bo­
\\"iem, ż~ pewnym lud?iotn 

·rośnie ono w sposób całko-­
wicie i1atura1ny. 

Kipa w tnilczeniu chwycił 
·~~~ ~-· ~~-~~t obfi~y, mł<?~ 

„ 

" 

Ryt. BenJ')'ka CebuJI 

.; 

dz\ei1czy jeszcze zarost i jął 
go s~arpać z całej siły, o 
ból okrutny mnle przypra­
wiając. 

- Coś. podobnego! - rzekł 
\V koi'1cu. - Tak dobrego 
kleju 11igdynf jeszcze nie wi­
dział. \Vy tam w miastach 
głupcami jesteście, ale co do 
kleju nas wszelako przewyż­
!:Zacie. Powiedz mi zatem. w 
jaki sposób g'O zrobić, a bę­
dę ci wdzięczny po wszelkie 
czasy, gdyż broda moja na­
der często bierze i odpada! 

- Kipo! - rzekłem w przy­
pływie nagłej determinacji. -
Ty jesteś kobietą! 

- Hę? - zdumiała &)ę 
nieszczęśliwa istota. - A cóż 
to u licha znaczy? 

- Zaraz ci wytłumaczę -
p.owiedziałe.m czując na ple­
cach nader przyjemne ciarki. 
- Dam ci lekcję pierwszą, 
choć w tych sprawach bieg­
ło~3ci nie mam wielkiej 1 nie 
mam prawa zwać siebie na­
~~q~~en_l. (Cd~) 
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Z LISTO DO 
-. PROKURATORA 

„Oprucz tego Mzwał mtt.Mł 
pi;a,1oie-in, co :Jest obrazl} mo­
jej nietykalnej morah~ci 
czlowieka pijącego tylko przy 
różnych okazjach, od czasu 
do cza.su, ponieważ w pracy 
nie piję ant nawet kieliszka. 

Reasu.mujqc powyższe u-
pr.zejmie proszę o u.kara:n.ie 
ob. (nazwisko zna,ne podre­
dakcji) z różnych podpadają­
cych paragrafów na łączny 
wyrok, oraz za.sądzenie go 
pod moją nieobecność w są­
dzie na podstawie dokladnego 
opisu. wszystkich niePTawid· 
lowości występujących u os­
kareonego z poda'łtiem. m oje­
go nazwt.ska tylko do wiado­
mości wysokiego sądu. trybu­
nału.".' 
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OSTRZEzENIE TYGODNIA 

wych:yl·ać się 
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